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W yłączne zasłępstwo 
na zachodnią Europę.

IW. D U K E S ,  N a s t ę p c y
W I E D E Ń  l . - W o l l z t i l t l l J

Upsrte geograf ja.
K raków , 10 lipca. 

o-Kito pragnie mieć wpływ na Europę, 
em si przedewiszystikiem zorganizować i 
opainować jej środek K iedy wojna 
świialowa uczyniła wszystkie stotsiwki 
polityczne plyninemi, problem ten ujęły 
przedewszystiki^m m ocarstw a eentral- 
ńe, w szczególności lS:emey, które przy
gotow yw ały sie do objęcia hegemomji 
nad E u rop ą z przyległoścdami. Geogra
fia zmusiła ich, że rozpoczęta dzieło 
od... ,,M.:,fteleu'ropV“; którą wyobrażali 
sobie jako zjdinocaemie ze starą  au strjac- 
ką m onarchią Serbji, na pól podbitej 
Knmupji i wasalnej Bulgair.i, sobie. za
chow ując naczelne kierownictwo. Kon
cepcja była niewątpliwie logiczna^pozo- 
staw ała w zgodzie z geografją  zaga
dnieniem geopoliityczineni zlews-ka Du
naju . Miała tylko jeden błąd, mianowi
cie energietyozmą centralę tego systemu 
lokowała nie w ew nątrz nnego, ale poza 
nim —  w Brlinie.

E .e d y  się w ojna skończyła, zwycięz
cy  przediwszystkiem skasowali starą  
anonarcńję austro-w ęgierską, niszcząc w 
ten eposób tę odwieczną organizację 
środkowej Europy, którą ta  mona.rcbja 
•właśnie z geopolitycznego punktu wi
dzenia w znacznym stofmiiu przedsta
w iała. Głjfczar starożytnej monarchii 
podzielono na sześć nowych państw, 
fctóre natychm iast oddzieliły się od sie
bie hermetycznemi kordonami poldcyj- 
tnenr _ bojowemi sj stemami celnymi. —  
A le rzecz w czoraj obalona, musiała być 
ma® iutrz w jakiejś formie odbudowa
na. Domagała się tego uparta geograf ja  
ze swoją nieznośną logiką.

To też kiedy F ran cja  przystąpiła do 
budowania system u swojej hegemonji 
iw Europie, musiała ona zacząć od tego, 
od czeeo zaczynały Niemcy, tj- od zor
ganizowania Europy środkowej. Ale na 
gruzach m onarchii austro-węgierskiej 
i w warunkach, wytworzonych przez 
oba trak ta ty  pokojowe Saintgerm aio- 
słd i Trianońsiki nie było to zadaniem  
łatwem . Zdołano wykonać tylko drobną 
część roboty, stw arzając t. z/w. „małą 
ententę‘% t. j. zwią.zek trzech państw : 
Czechosłowacji, Ju gosław j: i Rumu
rj-i. Ale w artość także i tej ircacji obni
żono natychm.aist. spychając ją  do rzę
du instrumentu dozoru policyjnn-poli- 
tycznego przedewszystkiem nad "W ę- 
gram i i ich pokorą i posłuszeństwem, z 
jakiem  powinny znosić dokonany na

nich rozbiór w dwóch trzecich, Ton ia- 
wigilac-yjny charakter małej ententy  
pozbawił ją  do reszty zdolności stania 
s-ie zawiązkiem nowej organizacji środ
kowej Europy. Poza tern system fran
cuski w porówmainiu z n-wodeckim był 
„eszcze o tyle gorszy, o ile P ary ż  w sto
sunku do środkowej Europy leży jesz
cze bardziej ekscentrycznie niż Berb’n.

Tymczasem szybko zmieniły się cza
sy. Przyszło Locarno, a po niem równo
uprawnienie Niemiec i wejście ich do 
Bigi z honorami w ielk;ego m ocarstwa.
0  ile mała ententa m iała także imwigi- 
laeyjne cele w stosunku do Niemiec-, to 
cele te odpadł}-■ Równocześnie izolacja

wewnętrzna bezsilność on rojonych 
W ęgier i Bułgnrji czyniły także kwe
stię ich ewentualnego nieposłuszeństwa
1 buntu nieaktualną. Mała ententa s-ta 
ła się bliską u traty  swojej jedynie real
nej racji bytu. Usługę utrzym ania dla 
niej tego skarbu oddał jej Mussolini ze 
sw oją polityką przeistoczenia A drjnty- 
ku w „marę nostro“ i usadowienia się 
na Bałkanach, przez co wchodzi om w 
bezpośredni konflikt z Jugosław ją, a 
pośrednio z F ra n cją . To leż gdy Mus- 
so lir: zaczął kuć swoją „stalową 
obręcz*' dlą Jugossłavvji, gdy w tkrń 
celu pokumal się z T u rcja i z B u łgarią  
i wziął pod sw oją wysoką rękę zbolało 
W ęgry, proklam ując na ich rzecz nawet 
zaisadę zmienności traktatów  pokojo
wych, przedewszystkiem Trianońskie- 
go, mała ententa nagle ożyła, ujrzała  
bowiem przed sobą nowe zadanie — 
mianowicie obronę doliny Dunaju przed 
Włochami i ich zastraszająco rosnącym  
apetytem .

N a ostatnim zjeździć m inistrów ma
łej ententy w Bukareszcie mówiono nie
mal wyłącznie tylko o obroinm „status 
quo“ nad Dunajem przed zakusami 
włoskiomi. Ogłoszono naw et rezolucję, 
w której powiada się wyraźnie, że 
„państw a małej ententy są goitowe 
wszystkiemu dostępnemu :m środkami i 
z całą energją sprzeeiwiiać się wszelkim 
próbom jakiejkolwiek rewizji postano
wień traktatu  Trianońskiego". T c a z  
zapowiedziana jest konferencje wojsko
wa m alej ententy. Równocześnie wdro
żono rokowania, w celu stworzenia ja 
kiegoś systemu gospodarczego, m ające
go połączyć kraje naddunnjskie w ja 
kąś całość dość zw artą i .odporną ną u-

derzemia z zewnątrz, przedewszystkiem  
włoiskie.

U p arta  geogra.fja trium fuje. K w estja  
zorganizowania środkowej Europy jatko 
jakiejś całości polityczne -gospodarczej 
wróciła ztnotwtu na porządek dzienny. 
N ajbystrzejszy z m inistrów małej en
tenty, dr Benesz, nie zawahał się zacząć 
mówić o kumieozmośoi stworzenia... fe
deracji naadunajskej czyli po prostu 
wznowienia rozbitej m-onamhji austro- 
węg orskiej w innej formie.

Idea dra Benesza, aby stworzyć fede
rację nadditnajską z wyciągnięciem do 
niej także i Bulgairjl. jest niew ątpw ie  
jedną z najlogiczniejszych, jakie zro
dziły się w głowach powojennych mę
żów .siani’ Ale jak ją  wykonać? Do 
takiej federacp jeżeb ona ma być wo- 
góle federacja muszą należeć W ęgry i 
Austirja. W ęgry  tymczasem ani słu
chać nie chcą o żadnej federacji bez po
przedniego poprawienia ich granic, Au-

strja  zaś śni na jaw ie swój sen o ,rAm- 
seliilus'sie“.

Tymczasem państw a maiej ententy  
nie chcą nic ze swego ustąpić cMa zaspo
kojenia pragnień węgierskich, niedaw
no zaś dr Benesz z temperamentem o- 
świadczył, że dla niego kwestja połą
czenia się A ustrj z Niem canr „popro- 
śt-u nie istniejn“.

W łęc koło błędne. Z jednej strony  
stworzenie federacji naddunaiskiej o- 
kazuje s ię  uznaną potrzebą, z ci rug, ej 
strony niemożLwością praktyczną. Mi
nistrowie małej ententy, o ile słuchają 
geografji, głoszą potrzebę konsolidacji 
Europy środkowej, o ile zaś powodują 
się swoim t. zw. interesem mocarstwo
wym, czuw ają nad u trwał er i em jej 
-oznicia. Prędzej czy później dojdzie 
do walnego starcia miedzy geografją a 
poJRyką. Dotąd uparta geografja za- 
w-sze w takich starciach zwyciężała.

*zsj umeki Btli nule no r«aii nom ego
z  propozycja podiocia rokowali handlowych.

Berlin, 10 lipca. ■ Dma 7 bm. odlbyłj się pod 
przewodnictwem kanclerza Rzeszy Miillera, 
przy współudziale „rnrótra He-mesa, oraz 
posła niemieckiego. w Waiszawie, p. Rau- 
schera, pońeazemfc gabinetu Rzeszy rw któ- 
re-m, według komu-nikatu biur,. Wolffa, nchwa 
łono wysiać notę do rządu polskiego y  spra
wie dalszego prowadzenia rokowań polsko-

niemieckich, k-tóre w s-woi-m czasie uległy 
przerwie na skutek wydania dekretu polskie
go o trrawc-jch państwa-

.Nota- zarę-terać będzie m. i rrjodę rząan nie- 
mi*«k “go na propozycję rządu polskiego, aby 
przewodniczący obu delegacyj zo»ta'i zapvro- 
szeni do porozumienia się w sprawie szczegó
łów prowadzenia dalszych rokowań.

Wymiana not między Polską a Litw ą.
(Telefonem od naszego korespondenta).

PROJEK1 LITEWSKO-POLSKI O NIE- 
AGRESJI

Warszawa, 10 lipca. Poseł litewsk, w Ber
linie Sidziskanskas wystosował dr.;a 23 czerw
ca b. r. do posła polskiego w Berlinie p. Ol
szewskiego notę z następującym projektem 
naktaiu nnęazy republutą litewską i repnbli- 
kr polską

Rząd republiki litewskiej zuednej strony i 
rząd republiki polskiej z drugiej strony, pra
gnąc urzeczywistnić uchwaię Rady Ligi Na
rodów z dnia 10 gru-dnia 1927 roku, postana
wiają zawrzeć irakta.t i w tym celu wyzna
czają swych pełnomocników prezydent repu
bliki litewskiej j prezydent repubbki polskiej, 
którzy po wzajemmem urzedstawieniu sobie 
swych pełnomocnictw uznanych za sporządzo
ne w dobrej i należytej formie egadzają się 
na. propozycje następujące:

Art. 1 mówi: Wysokie układające się stro
ny zgadzają się na to, że terytorjnm położone

granica litewsko-rosyjską wyznaczone w art. 
2 traktatn pokojowego w Moskwie, z dnie 12 
lipca 1920 r. ,a linją stemarkacyjną ustaloną 
przez Rade Liig Narodów z dnia 3 lutego 1923 
r., stanowi terytorjnm nznane za sporne przez 
oba państwa.

Art 2. Tytuły prawne, na których opierają 
się wzajemne roszczenia są traktat pokoiowy 
w Moskwie z dn. 12 lipca 1920. prz"znająey to 
lerytorjum Litwie _ postanowienie konferencji 
-.mbasadorów przyznające to samo terytorium 
Polsce.

Art. 3. Zgodpie ze stymulacjami traktatów w 
Suwałkach z dnia 7 października 1927 r ,  wy
sokie układające się strony zobowiązują się do 
załatwienia kwestji granic wyłącznie za po
mocą środków pokoiowycb

Art. 4. Po ustaleniu granicy litewsko-pol
skiej m.ędzy obydwoma państwami zostanie 
zawarty układ o nieaaresji i łrakiat arbitrażo
wy

ROMAN TYK.

Z tei czy tamtej strony?
ialon niesuekiiczny.

(Dokończenie}.
Na święta Wielkanocne żonę ziabrab rodzi

ce do siebie; ja n.ie pojechałem, przchywaum 
z mojemu dziećm na mogiłkach... Palił się 
we mnie czyściec, którego ani Dante nie wa
dź, ał, odbywałem rekolekcje, 'akich żaden 
pokutnik nie przeszedł. „Stałem się twardy 
i. zimny jak kamieri“.

Wiosna nadesz-ła piękna. Żona wróciła d-o 
demiu. Widząc i™j złamanie i cierp.enie, po
stanowiłem prędzej, niż znm mogłem wyje
chać, wyprawić ją do Zakopanego dla po
krzepienia i ro-znwki. Przygotowałem 
wszystko, odwiozłem ją : umieściłem, z-mu 
szony sam wrócić jeszcze do obowiązków

Upłynął miesiąc- W ypełniłe-m zadania. Mo
głem wyieehać. Nie donosząc o lem żonie, 
pewnego dnia wieczorem stenąlem niespo
dzianie w Zakopanem. Zasiałem ją w obję
ciach adonisa

0 rozpaczy I Tego jej p°wnte Pan Bóg nie 
przebaczy!

Czemu ja ich obójr wtedy nic zab.łem? 
Czemu straciłem przytomność i siłę . odiwagę

i miałem ich „Uiiko tyle, żem natychmiast 
wiróoił do Krakowa...

W'Stą,piłeim z czyśćca w piekło... Łamałem 
się z sobą, cizy podać o rozwód, czy opuścić 
Kraków, czy jej dc domu więcej nie przyjąć.-. 
Myśli latały po głowie płomieniem, huraga
nem 1-ub błyskawicą. Pośrednictwa jej matki 
nie przyjąłem... Zdałem się na los, co ml 
przyniesie...

Po pewmvm czasie przyjechała Obch™dz'- 
■łem się z nią jak z obcą osobą. Widziałem 
pewną skruchę, ale nie w-idziałem dobrej 
woli.. Ozckalcm, az sama przemówi. Nie 
przemówiła...

Tymczasem wybuctaęła wojna. Ludzie 
jak szaleni uciekali z Krakowa. Pociągów nie 
zdołanc ną starczyć.

P r zyszrd lsiz\  n-a o b ia d , z a s ta łe m  lis t/n a s  
s to le .

Wyjechała, naturalnie . z adonisem...
W pierwszej chwili rzuciłem się na dwo

rzec kolejowy, z trudem dobPaiem się do po
ciągów, szukałem, nie1 wiediząc, gdzie i w 
którą stronę wyjechała...

P o te m  d a ie m  sp ok ój. O d c z y ty w a łe m  f e t  z 
u w a g ą .

Zawierał same wyrzuty dla mnie i oskar
żenia. Nie umiałem uszanować jej bo''ści, 
nie rozumiałem jej mtenryj, nie chciałem 
przyjąć usprawiedliwieniu, z ust matki, nie

staTałem się o nią i ignorowałem md. itp. w 
tym tonie list cały. Ona niewinna, ta winien 
wszystkiemu...

Perfidja najwyższa. Serce puste, lała bez 
duezy...

A więc jedno doświadczenie więcej i jedno 
cierpiente więcej. Jakże się strasznie zawio
dłem na żende!

Odtąd ubiegło lat dziesięć mojego pasowa
nia się z życiem i moich mąk piekielnych. 
Zdrowie poczęło wypowiadać posłuszeństwo, 
zwolniłem temipo pracy, która mi małą przy
nosiła ulgę.

Miałem dzieci —  nie mam dzieci; miałem 
żonę — nie ma.m żony.

Sam, samiutki na Bożym świecie, tyliko ze 
wspomnieniami, które ranią, jątrzą ranę i nie 
dozwalają ani wyzdrowieć, an., umrzeć! Czy 
można, Siostro, wyobrazić sobie gorsze pie
kło ?

S i o s t r a :  Nie w<em, co Pan Bóg zgoto-
wął każdemu z nas, ufajmy w Miłosierdzie 
Boże... ,

C h o r  y: Nie Siostro, ja nie chcę apelować 
do miłosierdzia Bożego, bo ja ufam Jego NSj- 
wyzszej .Sprawiedliwości., On widział moje 
życie, widział moje upadki i moje cierpie
nia, On je zważy n a1 szali, a jestem przeko
nany, że przeważą...

S i o s t r a :  Ufajm1 Jego miłosierdziu, i 
sprawiedliwości...

C h o r y :  Siostro, czy Siostra zdaje sobie
sprawę, co to znaczy cierpieć beznadziejnie 
fal dziesięć? Osamotniałem, uciekałem od 
ludzi, „na świecie jeszcze, lecz już uie dla 
świata", chociaż wiekiem me byłem lak sta
ry.. Kiedy przyszła choroba i widziałem, ze 
nieuleczalna, przestałem gromadzić majątek. 
W inflacjach i waloryzacjach utraciłem część 
pewną, a reszta? Komu ją mam przekazać? 
Zapisałem .na cele dobroczynne. Niech w 
tym kroku ku dobru powszechnemu skiero
wanymi, pozostanie pamięć mego bytu.

S i o s t r a :  Bóg wszystko widzi'i policzy...
C h o r y :  Tak. a teraz „czemu mam płakać, 

za kim i po kim. kedy nikt po mnie nie pła
cze...". Prosić Boga o rychłe wyswobodzenie 
z pęt cielesnych, „Jedźmy nikt nie woła!‘‘...

(Atek. Siostra krząta się około ratunku — 
Pod drzwiami słychać hałas, głosy stłumione 
i rozpocznę).

C h o r  y .(podnosi s-ę): Co to? Czy Siostra 
słyszy?

S i o s t r a :  Idę. zobaczę.
(Otwiera drzwi, a przez nie wciska się do 

pokoju przemocą jakaś kobieta, która się rzu
ca z krzykiem ku  łóżku).

Ż o n a :  Henryku, to jal Przebacz!
C h o r y  (z największem przerażeniem): 

BąjJŹ szczęśliwa... (.Głowa opaoa, umiera)
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Art. 5. Linja dzielącą sporne terytorjum nie
podległej Litwy, bodzie określona pod nazwą: 
linja administracyjna litewsko-polska i pozo
stanie pod tą nazwą aż do ostatecznego ure
gulowania granicy obu państw.

Art. 6. Ustrój jakiemu zostanie poddana li
nja administracyjna litewsko-polska jest usta
lony w aneksie 1-ym.

Art. 7- Wysokie układające się gtrony po
twierdzają, że dla zapewnienia pokoju między 
Litwą a Polską i dla stworzenia warunków 
koniecznych do szczerej współpracy należy w 
1-ym rzędzie przystąpienie natychmiastowe do 
częściowego zlikwidowania roszczeń prze- 
szłych.do dania gwarancji wzajemnego bez
pieczeństwa i otwarcia ruchu między obywa
telami obu państw.

Art. 8. Zastrzeżenia roszczeń za szkody wza- 
jemne wynikające z działań wojennych lub 
innych aktów; Polska zobowiązuje się do za
płacenia Litwie sumy . . . milj. doi. amery
kańskich jako wynagrodzenie z-a szkody spo
wodowane akcją napastniczą gen. polskiego 
Żeligowskiego.

Art- 9. Wysokie układające się strony zo
bowiązują. się nie wszczynać ani nie tolero
wać żadnego rodzaju propagandy na terenie 
znajdujacem się pod ich administracją, jakoteż 
nie tolerować żadnej organizacj zbrojnej lub 
innej wymierzonej przeciwko istnieniu lub 
bezpieczeństwu państwa lub jego rządu.

Art. 10. Na spornym terenie zostąje stwo
rzony wzdłuż li.nji administracyjnej polsko-li
tewskiej szeroki na -50 km. pas zdemilitary- 
zowany.

Art. 11. Tolerowanie lub utrzymanie jakiej
kolwiek siły zbrojnej, jakoteż budowanie ob
warowań lub składów broni i amunicji będzie 
na terenie tej strefy zdemilitaryz-owanej za
bronione.

Art. 12. Przekroczenia. a.rt. 9, 10 i 11 będą 
uważane za akty agresji przeciwko drugiej 
układającej się stronie- 

Art. 13. Ruch między Polską a Litwą jako
też komunikacja -pocizbowó-telegraficzna odby
wać się będzie przez stacje graniczne prze
znaczone do ruchu z innemi państwami.

Art. 14  Terytorjum sporne i jego mieszkań
cy nie mogą brać udziału w tym ruchu Re
gulamin ruchu litewsko-polskiego jest zawar
ty w załączniku 2-im.

Art. 15. Traktat niniejszy nie sprzeciwia się 
w niczem traktatowi suwalskiemu z 1920 r. 
Traktat i jego załącznik stanowią nierozdziel- 
ną całość i będzie on ratyfikowany skoro tyl
ko zajdzie tego możliwość, a. wymiana doku
mentów ratyfikacyjnych nastąpi w . •. Spo
rządzono w dwu egzemplarzach w Królewcu 
dnia . . .

Warszawa, 10 ttpca. (PAT) W odpowiedzi 
ma notę posła litewskiego w Berlinie, p. Sidi- 
Jcausbasa, wystosowaną do posła polskiego 
w Berlinie, p. Olszowskiego, w dniu 23 ub. 
im., została do posła litewskiego w Berlinie, 
p. Sidłkauskiasa, wystosowana nota nastę
pująca:

TEKST NOTY POLSKIEJ.
Panie ministrze 1 W odpowiedzi na notę Pa

na z dnia 23 czerwca 1928 na projekt traktatu 
mającego być zawartym między Polską a Li
twą, który był przy nocie załączony, mam za
szczyt z polecenia swego rządu podać do Pana 
wiadomości co następuje:

„Z glębokiem zdumieniem rząd polski zapo

znał się z projektem traktatu, który rząd li
tewski mn przedstawił, projektem, który

miejscowego włościaristwa przełamane zostały 
na całej linji.

zdaniem tego rządu —  powinien służyć za Zat-óie-rzone wielkie dzieło Parku Narodowe-
n n n  o t  n TIT <n <1n n n ń l n n n n  f  ~ .  J n . T ___ 1 . . . .  I 1-1 1 * 1 -  J _ .11.podstawę do ogólnego porozumienia między 
obydwoma państwami. Uważając, że z jednej 
strony projekt ten nie odpowiada uchwale po-

go, jes t wszelka nadzieja, wejdzie już niedłu
go w isferę konkretnej realizacji, szczególnie 
przez -wniesienie tej sprawy do Sejmu prawdo-

wziętej przez Radę Ligi Narodów z dnia 10 ^podobnie już w czasie sesji jesiennej, ,tak, by 
grndnia 1927 r. i do której rząd polski pra
gnie się ściśle zastosować, że z drugiej strony

nów zostało zupełnie zdruzgotanych. 18 osó-b 
zostało zabitych, a 1-4 odniosło rany.

0  uznanie Loewensteina za zm arłego.
(Telegram  własny  „N. Reform y").

Bruksela, 10 lipca., Na polecenie rodziny

projekt ton usiłuje poddać pod dyskusję niena 
rnszalność terytorjalną Polski, dyskusję, której 
strona polska nigdy poddać się nie może, rząd 
polski żałuje, że nie może przyjąć do wiado
mości propozycji rządn litewskiego. Jednakże 
rząd mój jest gotów do dalszego prowadzenia 
bezpośrednich rozmów z rządem litewskim, 
mających na celu stworzenie między obydwo
ma państwami dobrego porozumienia, od któ
rego zależy pokój, zgodnie z wyżej wymienio
ną uchwalą Rady Ligi Narodów i w tym celu 
proponuje rządowi 'litewskiemu prowadzenie 
w dalszym ciągu będących w toku rokowań 
w ramach ustalonego w marcu r. b. na kon
ferencji w Królewcu programu".

(—) K. Wyszyński ,charge d‘ affaires.

F r m r m w i  wernim  
o przeDfegu r o M .

Wilno, 10-go lik-ca. Pan Hołówko w wy-- 
wiadzie, u dziełom y-m przedstawicielom prasy 
zagranicznej, zapytamy jak się odno=i do za
rzutów stawianych przez władze litewskie, 
które zwalają na polską delegację odpowie
dzialność za to, że pertraktacje kowieńskie nie 
dały rezultatu odpowiedział-

Delegacja polska miała dwa zadania: 1) za
gadnienie odszkodowania za straty wojenne, 
2) sprawę paktn o nieagresji 

Delegacja polska jeszcze w Królewcu wyra
ziła zgodę na rozpatrzenie litewskich pretensji 
w związku z akcją jen. Żeligowskiego, ale 
tylko łącznie z kontrpretensjami do Litwy za 
napaść w roku 1920 na Lewe skrzydło armji 
polskiej. Wobec tego, że litewska delegacja 
o d m ó w i ł a  r o z p a t r z e n i a  t y c h  
p r e t e n s y j  polska delegacja zmuszona 
była również odmówić rozpatrzenia pretensyj 
litewskich. ,

Drugim zadaniem było zawarcie paktu bez
pieczeństwa, jednakże delegacja litewska o d- 
m ó w i ł a  u z n a n i a  z a  p o d s t a w ę  
p o l s k i e g o  p r o j e k t u  o n i e a g r e 
s j i  i zobowiązała się przedstawić swój 
projekt jednak w projekcie przesianym dnia 
23 czerwca do Warszawy n-iem-a o tern mowy.

Projekt litewski natomiast proponuje, aby 
P o l s k a  u z n a ł a  W i l e ń s z c z y -  
z n ę  z a  t e r y t o r j u m  s p o r n e ,  
w y p r o w a d z i ł a  s t a m t ą d  w o j 
s k o  i z a p r o w a d z i ł a  o d r ę b n ą  
a d m i n i s t r a c j ę .

Projekt ten jest sprzeczny z decyzją Rady 
Ligi Narodów. Rząd polski zaproponował na
wiązanie stosunków z Litwą, ale nigdy nie 
twierdził, że zgodzi się wzajem za to zrezy
gnować ze swego terytorjum i przyznać go 
Litwie.

Wyjazd p. Hołówki z Kowna.
W ilno, 10 liipoa (PAT) Bawiący liu jeszcze dla 

ustalenia i pdopisania prolok-du z ostatnich roko
wań, przewodniczący delegacji polskiej p. Holówko 
opuszcza Kowno jutro wieczorem wraz z sekreta
rzem delegacji p, Perkowskim.

w 10-tą rocznicę odzyskania niepodległości Loewensteina kuratorem majątku jego został 
Park Narodowy w Tatrach uchwalą Sejmu mianowany na wniosek adwokata rodziny b.
mógł być już pow-ofany do życia (r )

W y j a z d  M a r s z .  P iłs u d s k ie g o  do Ru m u n ji
odroczony.

(T elefonem  od  naszego korespondenta).
Warszawa, 10 lipca, Marszałek Piłsudski od

był wczoraj w Prezydium Rady Ministrów 
dłuższą konferencję z premierem Bartlem, 
pocze-m był przyjęty na zamku przez Prezy
denta Mościckiego. Termin podróży Marsz. Pił- 
suds-kego do Rumunji, został odroczony ze 
względu na upały, panujące w tym krajń i 
jest wogóle wątpliwy, gdyż Ma-rsz. 12 sierpnia 
bedzie musiał być obecnym w Wilnie na zje- 
ździe Legionistów.

W dniu wczorajszym odjechał Marszałek do 
Sulejówka,. gdzie przebywa już pani Marszał
kowa Piłsudska z córeczkami.

i
(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 10 lipca. Według infonmacyj po-

Z B .  B .  I I ) .  R .

w Zakopanem.
Przed! recafflizacf<q „Parlhu Narodowego*

Zebranie posłów B. B. W. R. w Zakopanem, 
nazwać można owocnem. Przedewszystkiem 
byliśmy świadkami nowego typu zebrań połl- 
łycznych. Zarówno poszczególni referenci, jak 
też ipostowie w sposób rzeczowy rozpatrywali 
aktualne zagadnienia gospodarcze i kultural
ne, związane z rozwojem Podhala 1 Zakopa
nego, ni-e wprowadzając do dyskusji tak po
wszechnego u nas do niedawna łonu napastli
wości i nienawiści do innych ugrupowań po
litycznych. Wręcz przeciwnie. W imię idei 
nie tylko współpracy z tządem Marszałka PH* 
eudskiego, lecz także współpracy w łonie sa
mego społeczeństwa, pomiędzy wszystkiemi 
jego odłamami, referenci, posłowie i wszyscy 
mówcy podkreślali wspólność całego szeregu 
spraw gospodarczych, do -załatwienia których 
można przystąpić w zgodnem porozumieniu 
bez względu na różnice przekonań politycz
nych.

Wyrazem tego nastroju był udział w zebra
niu przedstawicieli szeregu . organ łżacyj miej
scowych, jak Towarzystwa Tatrzańskiego z 
prezesem .p. Czerwińskim i prof. Goetlem, 
Związku Podhal-an z sekretarzem .generalnym 
prof. Stopką, Związku Legjonistów z preze
sem inż. Winickkn, Z-wiązku Górali i Stowa
rzyszenia właścicieli realności. Szczególnie 
wystąpienie w imieni-u Związku Górali b. po
sła Wojciecha Roja należy powitać jako bar
dzo dodatni objaw dokony-wującego się ko
rzystnego zwrotu wśród hid-ności Zakopane
go w kierunku współpracy dla w-spólnych 
spraw gospodarczych i kulturalnych.

Jako rzecz niezmiernie korzystną uznać 
należy także obecność na zebrani-u przedsta
wicieli władz w osobach wicewojewody dr 
Ducha, dr Dziadosza, starosty Skaleekiego, ko
misarza rządu dr Góry, na ręce których przed
stawiciele ludności bezpośrednio przedkładali 
swoje życzenia, uwzględnione obszernie w

gruntownym referacie d-r Góry, jak -też nale
życie rozświetlone w przemówieniu wicewoje
wody Ducha, w szczególności w odniesieniu do 
aktualne-j dla Zakopanego sprawy samorządu.

Za szczególnie jednak owocny wynik zebra
nia trzeba uznać w -pierwszym rzęd-zie wpro
wadzenie w sferę realności sprawy „Parka 
Narodowego" w Tatrach przez przełamania 
dotychczasowej niechęci dla tej sprawy wśród 
wlościaństwa góralskiego. Obecni na zebraniu 
naczelnicy . gmin ludności Zakopanego (.łaci
na, Brzega), oraz z wielu miejscowości oko- 
-liic-zinycih, jak z Nowego Targu (burm. Rajski), 
Po-ronina (Gut), Mursa.sichla (Majerczyk), Zub- 
suchego, Białego Dunajca., a nawet z odległych 
gmin, jak z Krościenka (dr Przybyło) i Tyl
manowej (Ligas), wysłuchawszy znakomitego 
referatu iprof. Goetla oraz wyjaśnień posłów, 
oświadczyli .przez usta swych przedstawicieli 
(pp. Roja i G\yta), że dla wspólnego dobra Pol
ski i Podhald są skłonni swą zgodę wyrazić 
dla utworzenia Parkn Narodowego z zabezpie
czeniem praw gospodarczych poszczególnych 
wsi u stóp Tatr.

Udział górali i  reprezentantów gmin w wy
cieczce do Morskiego Oka, zorganizowanej 
przez Tow. Tatrzańskie dla posłów BBW1L, 
był najlepszym dowodem zainteresowania się 
pozytywnego sprawą Parku Narodowego, któ
rego zasady prof. Goetel jeszcze raz świetnie 
wyluszczył na tle te-renu w ciągu drogi. Mity 
i serdeczny nastrój na zebrani-u w Schronisku 
Tatrzańskiem nad Morskiem Okiem, w czasie 
którego przemawiał prezes Tow. Tatrzańskie
go p. Czerwiński, poseł Pochmarski, poseł 
Gwiżdż, prof. Goetel, b. poseł Wojciech Ro],

chodzących z kierowniczych kó! B B. rząd przy 
stąpił już do opracowywania projektu zmian kon
stytucji.

Należy uważać za pewnik, że w projekcie ra- 
stąpi silne wzmocnienie władzy Prezydenta.

O  podsekretariat stanu  
dla posła K cścia łkow skiego.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 lipca- Od kilku dni toeżą się 

pertraktacje między premjerem Bartlem, a po
stem Kcściałkowskim w sprawie objęcia przez 
tegoż podsekretarjatu stanu. Premjer Bartel 
zażądał, aby po-seł Kościałkowskii poświęcił 
się wyłącznie pracy w Frezydju.m Rady Mi
nistrów, a mandat zachował jedynie formal
nie. Pos. Kościalkowski na propozycję tę nie 
chce się zgodzić.

Z i a z d  k i e r o w n i k ó w  u r z ę d ó w  z ie m s k ic h .
Wilno. (PAT) Odbył sie tu onólny zjazd kiero

wników okręgowych i powiatowych urzędów ziem
skich województw wileńskiego, nowogródzkiego i 
wschodniej części województwa białostockiego .

Zjazd ten odbył się pod przewodnictwem mi
nistra reform rolnych piot. Staniewicza, który 
otwierając obrady, podkreślił wagę, jaką. posiada 
szybkie rozwikłanie kwestji uwłaszczenia drob
nych rolników dla uporządkowania stosunków 
agrarnych w województwach wschodnich. W tym 
celu ministerstwo reform rolnych opracowało i 
przedłożyło Sejmowi projekt nowej ustawy.

Aż do czasu uchwalenia tej ustawy rząd polecił 
komisji uwłaszczeniowej i urzędom ziemskim wy
konanie zadania agrarnego zabezpieczenia bytu 
rolników w okresio przejściowym Na zjeździe nd- 
nisteT reform rolnych poza sprawą uwłaszczenia 
omówił kwestję regulacji stosunków agrarnych w 
pasie granicznym, sprawę udzielenia kredytu nlgo- 
wego oraz sprawę wystaw w Wilnie i w Poznaniu

ReRonstrukcia gabinetu M i e g o .
Rzym. (PAT) Stefami. Minister finansów Vołpi 

i minister oświaty Fedolo zgłosili swą dymisję.
Premier Mussolini zaproponował królowi i zy

skał jego aprobatę na zastąpienie ustępujących 
miimislirów Mianowani zostali ministrem finansów  
sen. Mosconi, miinisbre-m oświaty Belluzzo dotych
czasowy minister gospodarki.

Na miejsce Belhizizo mianowany został mini
strem gospodarki Martelli dotychczasowy podse
kretarz stanu w ministerstwie komunikacji.

N adużycia p rzy  procesach  
ro zw o d o w ych .

(T elegram  wl. „N owej Reform y").
Paryż, 10 lipca. Przed trzecią izbą senatu 

prowadzono w roku 1927 nie runięć -niż 142 
amerykańskich procesów rozwodowych. Do
szło przy-tem do skandalu sądo-wego. Okazało 
się bowiem, że urzędnicy sadowi dopuścili się 
nadużyć pTzy przeprowadzaniu procesów roz
wodowych przez bogatych Amerykan. Obecnie 
mają być -wydane zarządzenia karne przeciw
ko przewodu ic-zacemu, 7 ławnilkom ,i trzem 
'innym urzędnikom są.dowym. Przewodniczący 
ma otrzymać -naganę, zaś wszyscy inni zostali 
-zwoltnieni ze stanowisk.

K a ta s tro fy  k o le jo w e .
(T elegram  własny  „N. Reform y").

Wiedeń, 19 liipe-a. Na dworcu kolejowym w 
Sladla-u w czasie przetokowamia wagonów wyl 
kole ił się poza s-tacją wagon ciężarowy i silą 
rozpędu zjechał ze wzgórka w s-tronę domku 
bndnika. Uderzenie było tak siline, że dome-k 
rozpadł się w gruzy, a trzej kolejarze odnieśli 
śmiertelne rany.

(T elegram  własny „N. Reform y").
Londyn, 10 lipca. Wczoraj wieczór najechał 

zaraz po odjeźdzłe z dwo-rca Londyn-Bridge 
pociąg podmiejski na lokomotywę. W katas-tro-

ministra wojny Derece hr. Roger van der 
Straien. Poncocz, krewńy Loewensteina. Rów
nocześnie rozpoczęło się na życzenie rodziny 
postępowanie sądowe celem uznania Loewen
steina za zmarłego. Sędzia przesłuchał już pi
lota i inne osoby, które były w samolocie oraz 
świadków sta-rtu.

3C osOS> zmarło wjcdiujiii dniu 
z powodu udaru słonecznego.

(Telegram  własny ,.N. Reform y"). >
Nowy Jork, 10 lipca. Straszna fala upałów 

w Stanach Zjednoczonych pociągnęła za robą 
szereg śmiertelnych ofiar. W Nowym Jorku 
te-m^eratura osiągnęła wczoraj 35° C, w Chica
go i w Fensylwanji upały doszły do niebywa
łej wysokości 51“ C. W samem Chicago zmarło 
w jednym dniu na ulicy przeszło 30 osób na 
udar słoneczny.

Także w Nowym Jorkn zanotowano kilkana
ście ofiar npału.

Ś m ierć p ilotki w  s k o k u  z e  sp a d o c h ro n e m
(Telegram  własny „N. R eform y"). (

Berlin, 10 lipca. Wczo-raj odbywały się w 
Guestrow popisy skoków ze spadochronom, 
.pirzyczem wydarzył się straszny wypadek. —- 
Egzaminowana pilotka Ella Faner wyskoczy- 
Ja ze samolotu zaopatrzona w spadochron, 
który nie otworzył śię przyczem pilotka po* 
niosła śmierć na miejscu. j

ZwytHa ceł w Czecłiosłowacll
. Praga, 9 lipca. (PAT). Na podstawie ustawy z 
1926 r. o cłach rolniczych, zostały automatycznie 
podwyższone cła na nieiogaciznę o wadze od 50 do 
80 kg. o 12 kr. cz. na sztuce, czyli wynosi obecnie
72 kr. Import takiej nierogacizny płynie prawie 
wyłącznie z Polski. Zwyżka ceł obowiązuje do 30 
czerwca 1928 r.

Zainteresowanie sfer giełdowych 
4% poźvczha premiowa.

Mimo, że obligacje 4- proc. premiowej po
życzki inwestycyjnej nie zostały jeszcze wy
dane, co nastąpi dop:ero w dniu po zamknię
ciu subskrypcji, giełda n-ieoficjalina okazuje 
duże zainteresowanie dla tego papie-ru i za
wiera tran-z akcje terminowe po kursie znacz
nie wyższym od emisyjnego. Nabywcy tych 
obligacyj przy subskrypcji po kursie równym 
wartości nominalnej, mogą wobec pomyślnej 
konjunktury spodziewać się obok innych ko
rzyści, jakie daje ten papier, również ł ry- 
chlej zwyżki kursowej.

, W związku z subskrypcją 4 proc. pre-mjowej 
pożyczki inwestycyjnej należy przypomnieć, 
iż wartość złotego w złocie ustalona rozporzą- 
d-zemiem Prezydenta z dnia 5 listopada 1927 
równa się o-becnemiu złotemu. Obligacje po
życzki, opiewające na 100 złotych w złocie 
każda, kosztują przy subskrypcji po 100 zło
tych nominalnie z doliczeniem 1 zł- 15 gr. za 
kupon bieżący.

Ilość osób nabywających pożyczkę zwięk
sza się z każdym dniem, wobec bliskiego już 
terminu zamknięcia subskrypcji w dniu 15-go 
•lipca br. W samej P. K. O. nabywa pożyczkę 
-kilkaset osób dziennie, nie licząc telegraficz
nych i listownych zgłoszeń z prowincji.

Również liczni klie-nci zgłaszają zapisy na 
premjówkę w urzędach pocztowych i w ban
kach prywatnych. Mimo okresu wakacyjnego 
-zainteresowanie pożyczką jest olbrzymie, dzię
ki korzyściom, jakie daje ten papier.

był przepięknym wyrazem osiągniętego poro- i  fie zginęła jedna osoba, sześć odniosło ciężkie, 
zumienia między ludem Podhala a reprezen- a cztery lżejsze obrażenia, 
tantami władz, sferami politycznemi i nauko- W  Indjach Angielskich wykoleił się w odle- 
wemi. Istniejące dotąd lody niechęci wśród 1 glośc 8 mil od Howroak pociąg. Kilka wago-

K & z i c s f t  ć i e l i f i t i j w y .

Kranów, 10 lipca;
AKCJE I DOLAR UTRZYMANE.

Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal
nego zebrania prawne zupełny zastój pTzy bra
ku zainteresowania ł drobnych obrotach. Kur
sa kształtowały się w przybliżeniu następu
jąco: Bank Polski 178— 179, Phairma 6.75, T o  
han 13.5— 14, Zieleniewski 135, Siersza górn, 
110, Firley III em. 63, Mydło 8-10, Chybie 75, 
Piasecki I I  Cegielski 41.5— 42, Dola-rówka 
90— 91.

Na rynku walutowym bez zmiany. Zainte
resowanie małe przy dostatecznej ilości towa
ru. W Krakowie dolar got. 8.88 1!2—8.89, czeki
8.90 P4— 8.90 3'4, w Warszawie 8.88—8-88 1/2, 
czeki 8.89 3l£—8.90 1/4, we Lwowie doi. 
8.88 1'4—8.88 3'4, czeki 8.90—8.90 1/2, w K a
towicach doi. 8-88 1/2— 8.89, czeki 8.90 lM—
8.90 3(4. Bank Polsk-i bez zmiany.

Zurych, 10 lipca (PAT). Pa.ryz 20.33 1/2, 
Londyn 25-26 1/2, N. York 5.18.90, Belgja 
72.40, Wiochy 27.22, Hiszpanja 85 60, Hola.n- 
dja 209.1B, Berlin 123.90, Wiedeń 73.15, Sztok 
holm 139.15, Oslo 138.85, Kopenhaga 138.85, 
Soi ja 3.741/2, Praga 15 37 1'2. Warszawa 
58-17 1-2, Budapeszt 90.4-8 1;2, BiałogTod 9.J3, 
Ateny 6.77 U4, Konstantynopol 2.65 U2, Bu
kareszt 3.18, IMsingsfors 13 .071'2, Buenos 
Aires 219 3̂ 4.



Ń O W A R T F  O 3

R ^ o r n a  a r e s z t u  ś S ® d « z @ ® & .W i a d o m o ś c i  k r a k o w f M e .  

Statuty Izb rzemieślniczych.
•Minister Kwiatkowski podpisał statuty izb i wód-zkich. Pierwsza taka izba powstanie w 

rzemieślriczyth, klóre będą -powołane do ży- Warszawie 
cia w 17 miastacn, przedewszystkiiem woja- |

 0§o---------

Likwidacja 
Komitet*’ sprowadzeni? zwtok 

iuijusza SJowŁwkiec®*
Dnia 1. VII. h jr. dokonała się ostateczna 

likwidacja Komitetu obywatelskiego sprowa
dzenia zwł-ok Juliusza Słowackiego do kraju. 
Rewizja wszelkich lisią,g, rachunków i inwen
tarza, przeprowadzona przez Komisję skon- 
truincą, wykazała zgodność z istotnym sta
nem rzeczy i znalazła wszelkie rachunki we 
wzorowym porządku. Zestawienie kasowe 
"•.►rzfcdstawiiia się następująco: Ogólny fundusz 
komitetu wynosił 131.878 zł. 31 gr. W tom 
wszelkiego rodzaju składki, zbiórki po szko«H 
Jach, dotacje rniasrt, zwaloryzowane książecz
ki oszczędności dawnych komitetów, oraz do
chody ze sprzedaży biletów i odisetki od loka
ty kapitałów wyniosły kwotę 76.878 zł- 31 gr. 
Subwencje rządu dały 551)00 aA. Wydatki 
wszystkie związane z pogrzebem, budową 
krypty i sarkofagu, z dekoracjami miasta, 
kwaterami dla przybyłych, uroczystościami 
i t. p. wyniosły kwotę 108.427 zł. 09 gr. Po
zostałość kasowa wynosi 23.451 zł. 22 gr- Po
wyższa pozostałość przeznaczona bęuzie na 
cei, który wskaże specjalnie wybrana korni- 
s< , złozona z prezesa Gregera, pref. Kallen
bacha, wiceprezydenta Schneidra, posłr Pc- 
chriarskieuo i pr. Wiśniowskiego, Zamykając 
prace a tom samem rozwiązując się, Komitet 
obywatelski złożył hołd Marszałkowi Piksud- 
sk emu jako Temu, któremu szczątki Wieszcza 
Narodowego zawdzięczają powrót, do kraju i 
Krakowa, oraz wyrazy wdzięczności księciu 
metropolicie Sapieże, że trumna Juljusza zna
lazła się w podziemiach Katedry Wawelskiej, 
wreszcie serdeczne podziękowanie tym wszyst 
kim, którzy choćby najdrobniejszym datkiem 
z najdalszych nieraz kresów Polski zaznaczy
li, że jednoczą się w służbie idei, a taikich by
ło tysiące. Ażeby utrwalić całokształt, uro
czystości wydana będzie Kuięga pamiątkowa, 
której redakcję objął prol. J. Wiśniowski
Tragiczna śmierć p »e x  powie

szenie w ?ebn!k?ch.
1 biegłej nocy Marcin Lewandowski, tapicer 

Jiiczący lat 60. powróciwszy do domu przy ul. 
Różanej 15, zdradzał oznaki silnego podniece- 
mn? nerwowego- Na niezw ykłe wzBurzenie 
Lewandowskiego wpłynęło za-puv<nne i nadu
życie alkoholu, jak stwierdził łekairz pogoto
wia. Około północy Lewandowski zamknął się 
w swym pokoju. Po--pewnym czasie znalezio
no go powieszonego. Zaalarmowano pogoto
wie. Lekarz skonstatował śmierć d poł-ecił prze
wieźć zwłoki do zakładu medycyny sądowej 
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PRZYJAZD POLAKÓW AMERYKAŃSKICH DO 

KRAKOWA. W dmufii wozorajazym odbyło się 
•w sald posi-ediaeń im igistnalai drugie z kolei posie
dzenie ,oxnniitetu ściślejszego- wybranego celem 
ip-nẑ  jęoia picyibywiają-cyich w dniiu 17 b. r.. do 
K-raikio zna z Zcikio-painego członków Związku Naro- 
r-owego w Ameryce w liczbie 160 osób. Komii-tet, 
pod przewodindctwcm naipnzóo -wicepnazydenl r mia
sta dr. L. Schmedidna, następnie zaś red. „S-wiaito- 
-wuda.“ dira J .  Flacha, ounowdl szczegółowo Joilkn 
dn-iowo/ Tmoigiiajm pobytu tej -wyciecziki, w sikknł 
itatórego, ubotk ziwied-zamia. zabytków d osobliwości 
m. Kinaikowa, wchodzi wycieczka na Kopiec Koś- 
cdiueaki, dwem-tua.Me w Taizi-e pogody, -wyote-cizlka 
do Ojcowa, oraz raut, urządzany pnzez prezydijum 
niiaiata, -w sa-li Strzeleckiej.

NAGŁY ZGON. Wczorajszej -n-ocy fim-antl nagle 
w h jtelu Pallera ma udair serca Czesław Lemairto- 
rwiioz,, lałt 61, izamządica dóbr zaharedkdch na Po
lesiu.

ZNIKNĄŁ ZEGAREK Samuel Sahnildenf-reii zglo- 
e-jl, iż ize sklepu .wuidizaioino mu zloty zegarek, 
-wuint-aśji 400 zil.

w i a d c i p n ś d  z  k r a j u .
Prezydent Ripstaj u harcerek.
Spodziewane na d-zńeń 9 b. m. przycie p. 

Prezydenta Rzplitcj,,- oraz korpusu dtplama- 
ty-czńego do obozu harcerek pud W yszikowem 
zostało odłożone. Pan Prezydent przybędzie 
-tam dopiero 15 b- m.,' przedstawiciele zaś 
państw obcych 16 b. m.

Obóz «kłuda. się w chwili obecnej z 54 diru- 
żyn, ł-iozącycb 970 harcerek. Rozmieszczone 
są one w 300 namiotach. Do obozu przyby
ły 3 ieka-nk-i wraz z 2 samochodami Warszaw
skiego Oddziału Czerwonego Krzyaa. Obóz har 
oeTski, ro-zoiągnięty jest na przestrzeni 1 a pół 
kim., posi-adia wdasne połączenie telefoniczne, 
n araz i wewnętrze, własną pocztę, sklepy, za 
kłady krawieckie, szewskie -i-ip.

W pnihliżu oboz-u na rzece Bugu, sita-ra-niem 
staros-twra zostały wytknięte -kąpieliska na 
przestrzeni 400 m z sygnałami, przy których 
znajdują się łódki ratunkowe z odpowiednią 
obsadą Do oibazu przydzielono przodownika 
i  4 poste-mnkcwych policji państwowe i w celu 
zabezpieczenia obozu od przykrości z ze7 
wną-tr-z. Obozowanie harcerek trwać będzie 
prrwdonndolmie do dn- 20 b. m.

Dar króla bułgarskiego 
dla VL*ors=Łwy.

Z Warszawy donoszą:
Król bulgais-ki Borys ofiarował miastu 

Warszawie 14 inte-iesiu-jący-ch okazów fauny

bułga^słr-ej, jako irewanż za pomoc niesioną 
prze-’ Poliskę wr czasie trzęsienia zie-mi w Buł- 
gamji. Okazy te przybędą do Warszawy w po
lon ic sierpnia.

wyuetzka rodaków z AmeryHi 
w słsiicy.

Z Warszawy donoszą
Przybyła tutaj wczoraj wycieczka rodaków 

-z Ameryki, wi-lama ma dworcu przez .przed
stawicieli Sejmu i Senatu, władz rządowych 
i wojskowych. M,.iin. obecni toy-li na diw-o-.rcu 
marszałek Senatu prof. Szymański, do-wódca 
.0. K. gen. Wróblewski, zastępca komisarza 
irząidiu Gitec-ki i przedstaw i-c i-d e komitetu przy
jęcia -z prof. iPonijkowskim n-a czele. To powi
tań .u uczestników wycieczki, w których 
.imieniu dziękował iza serdeczne przyjęcie pre
zes Stęczyński, uczestnicy wycieczki przeszli 
■do saionów recepcyjnych, a potem na plac 
przed dworcem, gdizieRz-g-romadzona Lczna pu
bliczność powitała ich okrzykami. O god-z. 
10.30 goście udali się do kościoła archi-kate- 
idjrałnego św. Jana, -gd-z.ie odprawiona zastała u- 
roczysta msza, cekorowana prz-e.z biskupa po
towego kis. Galla. Z katedry pochód wyruszył 
ina płac Saski, gdzie prezydium wycieczk. zło
żyło wieiniec na grobie Nieznanego Żotnierz-a, 
następnie pod pomnikiem Mickiewicza. W go
dzinach ponol-u-dniowych wycieczka złożyła 
hołd Prezydentowi Rziplileij na Zamku. Goście 
mają zabawić w Warszawie do czwartku- 
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D i-R  KOLAKÓW Z AMERYKI. Z Warszawy do

noszą: Wczoraj po przyjęciu u P-razydenita Rze- 
czy-pospołiitej, uaze-sitaicy ŵ -ciieciZika aimerykańskiej 
wręczyili Prezydentowi ozeik nia 2.335 dola-rów 
iz pnośbą prizezniaazania te-j sumy na oole kul
turalne.

Pógrzeb woj. Młodzianowskiego
Z Warszawy donoszą:
Wczoraj o godz. 10.30 rano w kościele św. 

Krzyża, J. E. bisk. pelplińsłai iks. Okoniecki 
w asyście licznego duchowieństwa odprawił 
uroczyste nabożeństwo żałobne przy zwło
kach śp. gen. Młodzianowskiego, wojewody 
pomorskiego. Wartę honorową przy trurnr ie 
zm-arłego pełnił oddział honorowy 21 pp. Na 
nabożeństwie obecni byli członkowie rzą-diu, z 
p, premjerem Bartlom, przedstawiciele korpu
su oficerskiego z wiceministrem siora-w woj
skowych gen. Konarzewskim i S2efem sz-tabu 
gemerałin. Piskorem i dowódcą 0. K. I. gen 
Wróblewskim na czele, jaikoteż delegaci 
wszystkicłi województw i stowarzyszeń sdo- 
Jrcznych W pogrzebie wzięły udział ip. Prezy
dent R-zipltitej, p-zeds-tarwiciele rząid-u, Senatu 
i Sejmu, liczne organizacje, oraz tłumy pu
bliczność'!. Po odprawionych modłach staro
stowie województwa pomorskiego przenieśli 
Lruiminę ze ewłoka-mi swego b. zwierzchnika 
na lawetę, zaprzężoną w 6 koni, na której zło
żono mnóstwo -wieńców.

Na cmentarzu nad mogiłą wygłoszono sze
reg przemówień, m. in. -przemawi.ał mini-sler 
Sipraw wewinętrznyc-h gem, Składkowski, że
gnając emarłuigo i podnosząc jego -zasługi. W 
cnwi-L spuszczenia trumny do grobu pochyli
ły się ki-re-m pokryte s-zł»ndapy a arty-leirja od
dala przepisową salwę honorową.
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SUFRAGANEM W A RSZAW SKIM  został Mimia- 

n-oiviainy ks. piuof. dir. Anitani Szlagowski, były rek
tor uniiwer3vil«ki -wanisaaiYsik-iegi-.

DALSZA BUKOWA INSTYTUTU GEOLOGICZ
NEGO W  W ARSZAW IE, Z imicjailyiwy miimi-sier- 
gliwa r-oibót publ-ioany-cli, p-rzysitąplanio do d-atezej 
budowy Insilyii.ufu geologiicanegc w Weirazwie 
pr.zy ul. Raikowiiakiiaj 4, Dotąd -wykonan-o paiwilcm 
chemiiiczny, mechaniczny ii imdeigzlkailnŷ  a pj-zcusta- 
n-ie jeszcze d-o r̂zmiiesieinr.a froin-: gmachiu, gdiziie 
mieśriić się będzie aiula, bilbl-j ute-k-a d ozyitelnia.

u LA TN W Ć i,ID 0W  PCI SKICK. MiLraiateratiwo 
poozit i tetegnałó-w iz fcwo-t, pabiieirainycfa od atonetr.- 
itów tełetuinicziny-oli poflislkii-ej sipótkl. telefoiniicz-uej, 
przakaz-ało 109 tys. zł. na nzec-z i-niwa-liidów pel- 
tjkiich.

UDERZENIE PIORUNU W  KOŚCIÓŁ. Niezwy
kły wypadek izdainzył siię podczas onugdaijstzeii bu
rzy -w Dnuskdetniiika-ołi: plofcwn u-darzyt w zelaizmy 
kr.zyiż wie-ży kio-ścielinei który epadł ma dauh iko- 
ściiot-a, przebił go i-, -w-paidl dio winęlnzina ikinści.pla-, 
izabi-jając ma m-iejscu żonę raź. Pa®o-wskiego 
z Wairszaŵ y, anaiz pewną w-Kściiaimkę iz okolic 
Dmisikien-n-iik.

KRADNĄ JUZ ZE GAF. Y K 0T ,Ł J0W E . W nocy 
iz 7 na 8 b. m. joikiiś nii«zinainy gpnaiwm sk-adł 
iz poozókailmi d-worca kolejowego w Gierattow-icaoh 
iz-etear śaieniny. Opry-szek. kauzystaj*: z te®o, że 
ipif-Cizekailnlia była. .puslto, ipostaiwiił fcnze=-alo na sto
le, który podsunął po-d zegar i z całym spo-ko-jem 
slkirndit czas-om-ie-nz.

KUPIEC PRZEM YSKI OSZUSTEM. Izydor R»>- 
sen-zwelg- kiup-iec w Pnzerny-ślu, zoslał anegdaj aire 
aziioiwany przez przemy-slks wydział ś-ledcay, nod 
izarziuteim fflbrid-nii ceziustiwa, joipekuioinej na szikodę 
-iliieozyslaiw-a Deb asseno, w-laśairiela biura, elek-
itroliechnik ZTippn.

TRAGICZNY W YP.- DEK SAMOCHODOWY AK 
TOREK LW OW SKICH. Onegdaj po południu w y
brały się na przejażdż-kr automobilem pewinego 
ml-rdziieńcs. pP- Mila Czajkjw-ssa i ^yczów na, ar- 
ityslikii Teaiimi Małego we Lwowile. Au-to-moLilem 
k.ieiował sam w łaściciel — naiwiiasem mówiąc — 
nieposiad-aijący prawa nr pnawa-dizemie pojazdów 
mecbain!cizmvcih i iaikkol-wiiek óhok Biedrzi-ał zn-w-o 
dpw y szofea-, braik wrnawy i nieznajom ość oDero- 

- waniia Blerem przez -Kiero-wcę p, N., gpwft-o-dowaJy

I !
Opierając się na n-owoczesnych tendencjach 

polityki krymmalnej, ograiraicz-ających stosowa
nie areszt-u śledczego Oprewencyjnego) do wy
padków ist-othej konieczności. i biorąc pod u- 
wagę, żę dotychczasowa praiktyfka naszych są
dów na tle -przeeit-arżałych ustaw ka-nnych za
borczych wywołała nadmierne przepełnienie 
wręzień ■aresztantami śledczymi, podsekretarz 
stanu Gar wydal specjame przepisy w spra
wie opiędnenc stosowania aresztu śledczego.

Przy wydawaimu nakazu aresztowania na
leży dokładnie rozważyć pizedcw-s-zy^-kiem, 
czy lstn cją dostaitecznc iposz'ak’ przeciw po 
isądzonejnu, czy zastosowanie aresztu jeśt ce- 
iowe, dalej, czy ze względu na stosunki ma
jątkowe, mieszkaniowe -pleć, wiek i stanowi-

zderzenie a.uio«nioibili] z p-iizyrliiiożnom dnzewe.m. 
1 P-oniie-waż auto pędziło z dojć znacana chyżością, 
j ziterzanie byl-o k# ei-lne, że wszyscy jadący wy
lecieli z woiZiu. Naijfaila.tnieg wyszła p. Gziajko-wókia. 
która dasnala zla.m-a.nia inogi i ciężkich obrażeń 
cielesnych. P, Nyczów.na, prócz leikikiich aa.diraśn:eę 
-wyazJc z ka.tast.roty cało. Rón wież „kiiarowca" 
i szofer niie odnm.eśl-i żadn ych okaleczeń.
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SKAZANIE SZANTAŻYSTY.
Nasz ikoresiponidenit warsza.wski donosi:
W luitym br. przed Ziemiańską przy ul. 

Mazowieckiej do .rozmawiającego z (p. Borma- 
-netn wydawcą „Wiadomości Literackich11 art 
teatru miejs-k. p. Wiadyslawa Leinczewiskie-go 
pod-szedł jakiś osobnik i wskazując na Borma- 
na, rzucił nod adresem p Lenczewskiego na
stępujące słowa: ,,Ja wdeun, że ty jesteś jego 
k-ocha-n-ką, oa-biea‘a.sz mi chleb, da.j mi za to 5 
i z l o t y c h P .  Ro-nnan., chcąc się odczepić od 
awantunn-ka, wsiadł do dorożki samochodowej 
i oi-dałił się. Napastnik jednakże później cią
gle nagabywał p. Bonnana nie tylko na ulicy, 
ale w cukierim, w Ullrż-e, a n-awet w mieszka
niu. P. Borm-an wr-rsszcie zmuszony był od
prowadzić naipastiniika do ■komisa-rja.t.u pol-:cji, 
gdzie siporządzono protomól' i spra-wę przoka- 
,-zano prokuratorii. Wczoraj sąd okręgowy roz
patrywał sprawę przy drzwiach zamkniętych 
i wydał wyrok skazujący osobnika tego, na
zwiskiem Galejewski, na 3 mii-osiące aresztu, 
za szantaż.

GŁOŚNA LWOWSKA AFERA MIĘSNA 
NnWAKA PRZED SĄDEM-

Wczoraj rozpoczął się we Lwowie proces 
przeciw osławionemu rzeżnikowi Nowakow-i, 
który, jak wiadomo, oszukiwał wojsko dosta
wami końsKiego mięsa i Innych przytem do
puszczał się zbrodni i przestępstw.

Na lawie oskarżonych obok Józefa Nowaka, 
obwinionego o abrodn-ię oszustw®, krzyw oprzy- 
sięstwa. lichwę mieszkaniową, oszczerstwa i 
gw-altu publicznego zasiedli b. kapitan dr. A. 
Zabłocki, obwiniony o zbrodnię oszustwa przez 
sfałszowanie pieczęci, oalej b. czeladnicy No
waka —  Józef Czerwiński, Jan Walas. Kasper 
Dc-rlat i Jułjan Wulczyński, obwin-ieni o zbro
dnię oszustwa przez -złożenie fałszywych ze
znań

Obronę prowadzą adwokat poseł dr. Pie- 
racki i adw. dr. Brom-berg.

j ’o odczytaniu aktu oskarżenia przystąpio
no do 'przesłuchania oskarżonego, który do 
żadnej winy się ani przyznaje, ani też nie 
-poczuwa.

ROZPRAWA 0  NAP Ali RABUNKOWY 
W KATOWICACH.

Przed są-dem akr. kair-nym w Katowicach 
udbyła się dnia 6 om. rozprawa o napad ra
bunkowy w  Katowicach,

Przed trybunatem et-aoęti Emil Śpiewak,"sze
regowiec 20 pp., Szczepan Janus, parobek i 
Augusta P.inoza, oskarżeni o to, że w nocy 
z 11 na 12 lutego b-r. Pinoza, bawiącego u niej 
w -mieszkaniu urzędnika magistratu w Kato
wicach, Augustyna BubaJę, okradła, wycią
gając mu z portfelu banknoty, a następnie na
mówiła. dalszych oskarżanych, czekających 
przed domem, by wychodzącemu Bubale za
brali portte-1 z resztą pieniędzy. Gdy Bubala 
opuścił mieszkanie: Pinozy, obaj oskarżeni na
padli na niego- Spigwok poczęstowat go ręko
jeścią bagnetu, Janus zaś leząc-ego już na zie
mi Bubałę skopał norami, przyczem zabrano 
mu portfel z pieniędzmi.

Buhała. zawiadomił o napadzie toamisarjat 
policji w Katowicach. Na skutek dochodzeń 
aireisabowainio wszystkich troje oskarżonych 
Sipiewok jako żołnierz odstawiony został do 
sądu wojskowego w Krakowie, gd-zie odbyk 
się przeciw n-iem-u przed dwoma miesiącami 
rozprawą w -trybie dorażny-m ZT>owodu bra
ku jednomyślności trybunał doraźny przekazał 
sprawę Śpiewaka do zwyczajnego postępowa
nia, -a zarazem odstą.pit sprawę sądowi okrę
gowemu karnemu w K-atowicach, ze wzglęuu 
na toczące się tamże śledztwo przeciw reszcie 
ostka, rżonycii.

Na rozprawie oskarżeni częściowo przyzna
li się do popełnionych czynów, zwalając iedno 
na drugie winę.

Trybunał wobec wniosku prokuratora, żąr 
dającogo dla oskarżonych kary 6-tetniego cięż
kiego więzienia, zasądził Śpiewaka za zbrod
nię napadu rabunkowego z bronią w ręku i 
n-ą diodze publicznej na 1 rok i 6 miesięcy 
•wLzieni-a, Janusa na 1 rok i 4 miesiące wię
zienia, Pinozę zaś na 7 miesięcy więzienia i 
zaliczył wszystkim oskarżonym ezleromiesięcz 
ny aresz-t śledczy.

sk-o społeczne posądzonego rzeczywiście zacho
dzi obawa ucieczki. Równocześnie naieży dą
żyć do możliwie szerokiego stosowania rękoj
mi w celu oszczędzenia obwinianemu aresztu 
ślodcz-cgo. m

Również w dalszym toku postępowania kar
nego, już po uwięzieniu posądzonego, n ależy  
d ążyć do u ch y len ia  aresztu  śleaczego , gdy  
p rzesta je  on b y ć  k on ieczny .

Wydanie powyższych przepisów niewątpli
wie przyczyni się w wysokim stopniu do o- 
szczędzenia -przykrości aresztu śledczego wie
lu oscibo-m, do podniesienia .sprawności władz 
sądowych, a pr,ze-dewszystk.iem do naprawy 
stosunków więzienniczych.

Rozprawie przewodn-iczy ł prezes, izby karnej 
w Katowicach Herlinger, oska-rżai pi ukurator 
Arendt, bronił Spiewo-ka adwokat Dr. L, Sues- 
ser .z Krakowa. Reszta oskarżonych nie mia
ła obrońcy-

W ie «l« !0 s S £ $  i t  $ w ia to .
URLOP PREZYDENTA SMETONY. Prezydent 

-republiki litewskiej, Sme-tona, wyjecM na sześcio
tygodniowy uinloip. który spędzi w majątku li-r. 
Tyszkiewicza w Polądize. IV związku z tern u-t-wo- 
.rao.no między Kownem a Polągą bezpośrednie po
łą czernie te-le-fo.niic.zinp.

(j.) RUCH OBCYCH W  BEIM-:WIE, Wed-te wv- 
kaizów m-iejsikiego urzędu statystycznego, ruch ob
cych w Bral.imie wzirosnął w czerwcu woiec n.aja 
o 4.208 osób d ^Yyniósł ogółem 138.766 osób. 
Najwięcej cudMraiemców przybyto z Ameryki 
(4.7ą9), następnie z .lustr-ji i Polski f-ozirąglo 2900 
iZ każdego -z tych państw). Następnie idą: Szwecjo, 
An.glja, Parnia, Czeoho«-lnwacw. Hol-am-dja.

JMENTAHZYSKO ŻOŁNIERZY NAFOT.E0NA. 
W  potbl:;jżiu Nieme,ncizyna w po-wiecie w»l.ań-dko- 
-tirociki-m, podczas aio-bó! przy budowie mostu na 
W.iHi zmaiezji-omo łaiłk-ałziesiąt szkieletów 1-udiz- 
■kich, stare firamcuskle monety a przed 110 ’ait. 
pasy- guiziiikii wojskowe i t. p. Jest uo cmenla-rzyskio 
żołnierzy anmji Naipoleona, Na miejsce wykopali
ska wY-ienhiała. sneoii-alna kom-is-ja.

tj.) R ŁĄ I ANGIFLSKI NIE GWARANTUJE DO
STAW  DLA R O SJI. W a.ngi ot sklej Izbie ymiin 
-zwrócono się do miih-ist-na ha,n.dilu 7. lnu apelacją, 
czy rząd angielski byłby skłonny u-dziielić 'prze- 
mysl-on.YC.iim i kupcom angielskim gwara-ncą za 
-wyroby i towary, dostarczane Rosji. Intenpe.oinci 
podnieśli przy tej sposobno 'oi, i i  n.emieccy eks
porterzy, wywożąc toiwa-ry do Ilosji., atin/.yimują od 
swojego nządu asekunacje, wynoszącą 60 pnoceint 
wairtości wywiezi-onych towuirów. Angielski miiind- 
s,tor har. ilu w odpowiedzi n-a interpelację oświad-- 
azyl, że rząd angielski me może dać zainej gwâ  
rancji za łowa-ry, wywiezione do Pos.ji.

B )  GŁODÓWKA M A RSYŁIJSKIEGO  LANDRU. 
Jak donosi prasa, oa-ryska, m-a-sowy marleroa ko
biet, Rey, przebywający -w wńęziienm w Mairsytj-i, 
rozpoczął głodówkę. Od oh-iwtLi swrojegj uwięziienia 
.w Algierze, a więc o-d daies-ieciiu dn-i, Rey niie 
pnzyjmuje żaidnego .pożywienia. Sędzia ślediozy za- 
nządai’ przymusowe odż.yw-ianic Reyra btó-y 
-w razie -dalszej głodówki, nie będzie zdo-lny do 
pnzetsłuchan-i-a.

ZGON UGŹESTNIKa  W OJNY NAPOLEOŃSKIEJ 
POD MOSKWĄ. Ryskie pismo „Komuniist'‘ donosi, 
że w wiosce Pieczenia na Podolu zmarł wlościa- 
■nii-n, Piotr Ru-la- liczący 136 lat. Ruda brat i dział 
w wojnie -napoleońskiej 1812 molkiu jaifco ż-oln-iera 
armji rosyjskiej.

DUCH CZANG TSO LINA MŚCI SIĘ . Z Szan
ghaju donoszą: Nad miastem i okolicą przeszła 
gwałtowna bu-nza Cztery wielkie *na-tiki, siejące 
-w porcie, ao.itał1' zniszczone, a setki barek ehań- 
sk-ich, -zatonęły. Wielka pn-niiką ogarnęła mdrość 
chińską, która była zdania., że burza .ast dizieleon 
.zemsty ducha marszałku Czang-Tso-Llna. Tysiące 
Chińozyków ud<aly się do śwjąlyń. aby ofiamam 
pr eblagać daicha zmarłego. i

OKPVDZENIE SAMOLOTU ,,BREMEN“ Z Ifopt- 
realiu dondsrzą, że zlodz-ieje skira-dil-i z samolota 
niomiiec.k.ego ..Rremem" -w Greenly Islamc- kompa
sy i inno przyrządy.

N a r w a n y  k s i ą ż ę  k r w i  
i  n a r w a n y  m c l ! o n e r .

Najmłodszą młodzież naszą, szczerze de
mokratyczną i republikańską, należy poinfor
mować o tej drahnastee; że członkowie domu 
panującego mają prawo do tytułu „książę 
ikrw-i“, względnie ..księżna lub księżniczka 
krwi". Z grzeczności tytuł terą przyznawa.nv 
jest członkom rodzin, które jOż dawno nie pa
nują.

Na tej podstawie ks. Nemours, kuzyn księ
cia de Gu-ise, pretedenta do tronu francuskie
go jest „księciem krwi“. Obecnem zajęciem 
szanownego ik-sięc-ia Nemours jest urządzanie 
.rozmaitych kawałów, irytuja.cych jego rodzi
nę. I tale ożenił się ni-edawno w Angin z miss 
Wa-tson, damą, która spotyka mę zbyt często 
z d-rastyczinymi zarzutami. Małżeństwo to wy
wołało wiolkie zgorszenie •wśród rojalistów 
francuskich i na „dąvorzc“ ks Guise. Lobu- 
zerję swoją posuwa próżniacze książątko tak 
-dalece, że usiłuje irytować także wszyst
kich Francuzów. Mianowń-cie mówii o ile moż
ności po angielsku, a k.edy eię posługuje ję
zykiem francuskim, to naumyślnie kazi go 
•akcentem angielskim. Oczywiście Fra-neuzów 
to wcale me irytuje. Kelnerzy i portjerzy pa
ryscy mają w takich razach swój znany u- 
śmiech i ukłon.

Ostatnim kawałem lubego książątka była 
jego znajomość ze znaa)iu bankiąrem belgij
skim Lówrensle;inem, który niedawno zginął 
śmiercią tajemnicza, Lowrenstein, który wT ko
lach giełdowych uchodził za człowieka ge
nialnego, nie miał tej powag, życia, jaką s-ię 
odznaczają miljarderzy amerykańscy, rozpo-
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Prace nad zmianą targi kołclowycli
Wa szawa, 10 Irjpoa. (PAT) Pogłoski, ja*oby 

c i  ftJilJc.il tygodni rozważany był w biurze ta
ryf naiiniislira ikom-uindkiacji prcffed-tt rm-ęj pod
wyżka taryf kolejowy h, nassupelnie odpowia
da rzeczy w Jar'oSed. M, rni:tops!nvn Jcoinmnifeaieji 
z_ ,m n je  eta jnż od ćłażsro-o emsu grom adzę-

.maczenta Z chwilą, gdy talka reforma przyj
dzie do skutku, można się sipod ewać zmiany 
stawek taryfowych zarówno w góre, iak też 
i w dół, jcdmiaik w rozmiare-h, które nie mo
gą wpłynąć ujgirknie na rolnictwo, przemysł 
tub handel. Niema również obawy, że pubiicz

n'»m mateij-.lów i pr-tarortradzaniam stndjów ność zostanie podwyższeniem ta m  .owaro
nad reforma taryf krletowych, z myślą prze 
wadimią uzgodnienia interesu kotei ,z iimtare- 
samii gi.spodairc-z-emi ludności. Reforma taryf 
■ma kolejom państwowym -zapewnić samowy
starczalność przy -rówinoczeene-m obciążeniu 
poszczególnych kaleroryj przewozów w sto
sunki; do ieft wytrzymałości i gospodarczeiju

wych zaskoczona, albowiem prace nad refor
mą taryf odbywają się jawnie przy wybitnym 
lTą̂ paśpediniiim wspólu-dziate najszerszych kól 
aaiinter-eisiciwanych, a czynniki puiWiezn-e mają 
i bę-dą ro'eć możność >zajęcia stanowiska co 
do kiażdogio szcizugóliu pnzygotciwuijąc-cigo się 
pralek tu.

t-ządzający fantastycznymi wprost mająl- 
kam 'Wobec k.órych majątek Low cysteina 
wygląda bardzo skromnie. M-iljardcrzy ame
rykańscy -nie „ra&bijają się“ przynajmniej o- 
sobiście. A Lowenstein „rozbijał się" jak .po
spolity snob. Znane były jego występy w Biar
ritz oodczas sezenu, gdzie otaczał się swoje
go icidzaju niewybrednym dworem.

Do tego dworu dostał się także... ks. Xe- 
mours. Oczywiście Lówensteinowi pochlebiła 
zra-iomuść z prawnukiem Ludwika Filipa, kró
la 1 rancji, mającym tytuł: „altesse royale". 
Ale od czegóż Lowenstein byt -snobem. Zro
bił książęcego łobuza swoim sekretarzem i 
wkrótce wołał na niego popro-stu. Nenm-urs! 
Dobrała się. h. j—e.

Slarorzgnî hie wyhopalisha 
w  W S c f l n i u .

(Mab). od kpou dni obiegła Wiedeń sensa
cyjna wiadomość, że w dzielnicy „Neue-r 
Marik" robotnicy, kopiący ziemię cełem roz
szerzenia ogrod-u przy hotelu Kramtza, natra
fili na starożytne groby rzymskie. Najpierw 
■wykopano kilka bairdzo starych cegieł, a po 
jrh  usunięciu okazało się, ze w miejscu tom 
znajdują się grobowce w murowanych pod
ziemiach, -będących prawdopodobnie częścią 
■głównego cmentarza starej Vindobony. To o- 
twia-rci-u grobów znaleziono dwa dobrze utrzy
mane szkielety, jafcoteż roz-madte naczynia 
-gliniane, ozdoby ze złota i inne interesujące 
przedmioty, charakterystyczne dla owej epoki.

W szybkiem temroie postępują wykopaliska 
starożytnego amfiteatru rzymskiego, znajdują
cego się pod miasteczkiem Petronelł w dawnej 
oaadaie Camuntum. Amfiteatr ten, bak wiado
mo, mieścił 25 000 widzów. Oka-zułe się, że 
teatr był długi -na 120 metrów, szeroki na 100 
mtr , a -zewnętrzny m-ur, okalający teatr, miał 
21 mitr. wysokości. Zadaniem obecnych prac 
wykopaliskowych jest odsłonięcie areny z pod 
pokładów ziemi, konserwacja amfiteatru i sto
sowna rekonstrukcja, aby -zwiedzającym udo
stępnić oglądanie wykopalisk.

W mazeum zamkowe m h-r. Aben-s-perg- 
Traun w PotraneiM leży bardzo wiele cen
nych przedmiotów, znalezionych -na miejscu 
odkopywania a-rmfhealiru z gruzów, jak mone
ty, piękne szpilki, kolczyki, brożki, ostrza lanc 
i strzał, pięknie rzeźbione podkowy bp. Na-t ®- 
fiono również na ruiny pierwszego kościółka, 
istniejącego jfewcze w pogańskoh czasach o- 
sady. O chrześcijańskim charakterze budowli 
świadczy kamienna kaza'jjiiica, kropielnica i 
stal,a dla księży. Na wiosnę 1929 roku mają 
być kontynuowane prace wykopaliskowe, Do
siadające dla kultury owej zamierzchłej epoki 
bardzo doniosłe znaczenie.

me bębny, których amoirmataość występowała 
pod istotnie groteskową postacią. Chłopcy cl 
byli podobni do sieibie w znacznie wyższym 
stopniu. aniżeli się to dzieje zazwyczaj. Po
dobieństwo to wywarło tak fatalne piętno na 
ich rozwoju umysłowym, że zatarło wkrótce 
pojęcie osobowości. Dzieci wołane, odzywały 
s ;ę równocześnie; karcone, równocześnie tą 
samą rączką o-bcicrały łzy z tego samego o- 
ka. Na wszystkie odruchy otoczenia reago
wały tak zdumiewająco zgndni-e, że możni 
było śmiało uważać je za podzielonych bra
ci sjnmiskich.

Komicznych tych dwóch chłopaczków od
dano do Zakładu z .powodu usiłowanego mor
derstwa na "a ła-snej matce, która osobiście o- 
iskarżyła ich przed policją. Hiistorja to bardzo 
ciekawa. Mianowicie dzieci te. jako nieślu
bne, czuły się bardzo nieszczęśliwe u maiki, 
która w międzyczasie wyszła za,mąż. 'Uczucie 
osamotnienia i opuszczenia rozwinęło w nich 
namiętny żal do matki i pewnego dnia' bębny 
postanowiły wedle tekstu bajki ,,.Taś i Małgo
sia" zabić matkę we śnie, niby złą czarowni
cę. W- tym ce.l-u uzbroiły się bhźniaki w łioż 
do kraja-nia chleba i stanęły -przy łóżku mat
ki -— lecz ani jeden ani drugi nie mieli wy
obrażenia, jak się zabrać do zabicia człowie
ka. Przerażona matka przyprowadziła małych 
'zbrodniarzy na policję, gdzie braci-a z roz
brajającą szcze-roścą przyznali się do krwa
wego zamiaru. Badanie psychotechniczne wy
kazało, że dzieci są egzaltowanie gwałtowne 
i nieco cofnięte w rozwoju umysłowym, lecz 
ani złe, ani zbrodnicze. Umieszczano je na 
khn:ce prof. Lazara.

W  s a n a t o r i u m
dla n e r w o w o  c h o r y c h  d H e c i .

(Mab). Traged-ja zboczeń umysłowych za
czyna się niestety już w zaraniu wieku dzie
cięcego. Dzisiejsza postąp owa medycyna u- 
wizględniła zł-o istniejące i stara się wykorze
nić radykalnie wówczas ,gdy warunki są po 
temu korzystne.

Odwiedzający sa-natorjum dla zboczonych 
dzieci ma wrażenie, że znatazł się nagle w 
instytucie wychowawczym wśród dzieciarni 
jitogodnej, miłej i normalnej. Niestety tak niie 
jest, o ozem pouczają opowiadania lekarzy i 
pie1 ęgniarck.

Pielęgniarka to obraz powagi, s y m b o l  auiti - 
rytetu, który powstrzymuje dzieciarnię od 
wybryków, wypływających z chorych ner
wów maleńkich pacjentów. Ciekawość tryska 
z ócz u małych pensjonariuszy, IjJJdae.zine jest, 
że najchętniej opadłyby ze wszystkich slron 
odwiedzającego i zasypały go gradem pytań. 
Jednern słowem, na pozór cą to dzieci, jaik i 
wszystkie inne, wesołe, swobodne.

Zakład gości w swoich morach zazwyczaj 
80—JO małych pacjentów, odstawionych tu
taj przez rodziców, wychowawców uib szko
ły. Chorobliwy ich stan nie ohiaw.ia się na
turalnie w tak tragicznej formie, jak u doro
słych, lecz choroba z-amiedba-naiutb przeoczo
na rozwija się z biegiem czasu, powiększając 
szeregi umysłowo chorych i nerwowych ka
lek. Zadaniem leczniczej pedagogji jc&t od
słonić subtelny mecha.mzm duszy dziecięcej 
i skierować zboczone popędy i przejawy na 
-normalne tory. Wiedeńska klinika pod kiero
wnictwem prof. dra Lazara oddawna pracuje 
w ty m duchu.

Sześcioletnie bliii iak! —  omal, że nie mor
dercami własnej matki.

Niedawno oddano do instytutu parę sze
ścioletnich bliźniaków, dwa przemiłe, zabaw-

Złotowłosy aniołek, który okazał się małym 
djabłem.

Bardzo często dzieci adoptowane ulegają 
wkrótce temu smutnemu losowi, że niezado
woleni wychowawcy, żałując nieoblic-zonego 
często kroku adoptowania d-zieck® nieznanych 
rodziców, oddają dziecko jako zboczone na 
klmiikę psychiatryczną. Ciekawe, że rodzice 
adoptujący podrzutków więcej uwzględniają 
estetyczną stronę, aniżeli problem charakteru- 
Ulubionym typem d-zieck® dla ludzi bez
dzietnych jest 'zazwyczaj złotowłosa laleczka, 
o anielskim wyrazie twarzy. Taką właśme .pa
cjentkę przyprowadzili dnia pewnego przy
brani rodzice na klinikę. Powierzchowność 
małej dziewczynka była w zupełnem przeci
wieństwie do jej usposobienia. Na -pierwszy 
rzut oka grzeczna i potulna okazała się w 
istocie złośliwą, podstępną kłamczymą. Mia
ła wszyslkie cechy dorosłej intrygamtki przed 
sąsiadami oczerniała bezpodstawnie s-woi a 
wychowawców, że ją tyranizują i obchodzą s ‘.ę 
z nią okrutnie. Przybrani rodzice, nie wiedząc 
nic o tern, byli przez dłuższy czas ba-rdzo o- 
,s4rro obmawiami i krytykowani, ponieważ każ
dy dawał wiarę słowom tak miłej i rozkosz
nej dzieciny. Wreszcie, ostrzeżeni przez są
siadów, przyprowadzili m-ałą -intirygantikę na 
klinikę ce-lem perady, czy wobec taikich fa- 
Ikltów mają dziewczymkę adoptować, rsychja- 
drycz-ne badanie -dało wyniki tak ujemne, że 
odradzono im adaptowania dz ectoa.

Wypadki takie powtarzają się bardzo czę
sto. Kierujący się miłą powierzchownością 
dziecka rodzice wkrótce rozczarowują się do 
swych wychowanków i wyrzucają im nie- 
wdiziięezność, co budzi w dz.-eciach zrozu
miale rozgoryczenie i doprowadza do wza- 
jominego wrogiego stosunku.

Mab dwuletn.; neurastenii.
Niektórzy rodzice nie zdają sobie z lego 

sprawy, jak -tragiczne maistęipNtwa ma metoda 
uważania dziecka za miłą zabawecz-kę. M-ę- 
dzy pacjentami kliniki znalazło się rozkoszne 
dwuletnie bobo, dziecko tak urocze, że na 
pierwszy rzut oka musiał je każdy7 pokochać. 
Tymczasem był to istny mały djabełcik, z wi
ny" rodziców zupełnie wypaczony, a złe 
skutki wychowania dziecka obrzydziły rodzi
com wkrótce życie do tego stopnia, ż-e z na
kazu lekarza musieli wyjechać na odpoczy
nek, Przyjaciółka matki wzięła nia czas wy 
jazdu rodziców dziecko do siebie, lecz już po 
8 dniach wysłała do rodziców telegram, wzy
wający ich do powrotu. Okazało się, że mały 
„aniołek1* doprowadził swe-m zachowanym 
się do rozpaczy ofiarną przyjaciółkę. Przy
prowadzone na klinikę dziecko zostało zba
dane, pirzyczom okazało się, że rozkoszna po
wierzchowność dziecka stała się ,zarazem jego 
plagą i nieszczęściem. Każdy , kto tylko ujrzał 
maleństwo, m-usiał je nieszc.zotbwi-p pogłaskać. 
Postępowanie takie doprowadziło wreszcie do 
chorobliwego przeczulenia, gdyż dziecko
przyjmowało niepożądane pieszczoty ,ako do
kuczliwą natrętność. Przeczulenie nerwów 
wzmagało się z dniem każdym i wreszcie 
dwuletnie bobo znala-zło się, jajku pacjent cięż
ko nerwowo chory na klinice psychajtoycanej.

G ł ó d  a
Bardzo często miesza sie. ze sobą te dwa róż

ne pojęcia, mianowicie głodu i apetytu, a są 
one przecież odmienne, bo można, czuć głód 
a nie -mleć apetytu, lub naodwrót, mieć na 
coś apetyt, a nie czuć mimo to głodu.

Jakaż więc jest tu różnica?
Głód jest reakcją organizmu na brak pokar

mów, jest uczuciem natury fizjologicznej, a 
powoduje go pustość żołądka, przyozem sok 
żołądkowy odgrywa wielką rolę, dając nie-raz 
uczucie niemiłe, wprost bolesne.

W przeciwieństwa do lego apetyt jest nie
raz uczuciem mnlcm i więcej natury psycho
logicznej przyczem większe lub mniejsze na
pełnienie żołądka nie odgrywa tu roli. Można 
n. p. po obfiitem k-dzeniu mimo to mieć je 
szcze apetyt na słodycze, owoce 1 Ł p., a przy 
głodzie jeść coś nieapetycznego iz niechęcią 
czyli bez apetytu.

Że apetyt jest często uczuciem czysto psy- 
c-hologicznem, dowodzą fakty tak zwanego 
fałszywego apetytu. Człowiek nie ffiffije zu
pełnie uczucia, głodu, mimo, że -nie je, lecz 
nagle zdaje mu się, żeby zjadł z ochotą to lub 
owo, a tymczasem gdy zacznie to jeść, traci 
tę ochotę i „rośnie" mu wszystko, jak mówi
my, w ustaćh. Apetyt potrafi nieraz nawet 
zwalczyć głód i dlatego człowiek głodny nie 
będzie jadł rzeczy, której uie l-ufci lub obrzy
dliwej, chyba, że głód dosięgnie 'takich roz
miarów, że człowiek -rzuca się jak zwierzę na 
byle jaki pokarm, -nawet najwstrętniejszy.

Wielu ludzi ma do ocwnych, zresztą bar 
dzo dobrych i dla ihnych apetycznych -pokar
mów, wrodzony lub -nabyty wstręt, czyli idio- 
synkraizję;.. przyczem nieraz, gdy mimo to 
zmius sŁę do zjedzenia tej potrawy, musi to 
zaraz ciężko na zdrowiu odpokutować.

Głód zjawia się w razie braku pokarmu, 
aipetyt wywołać możemy sztucznie -nawet przy 
pełnym żołądku przez rozmaite podrażnienia, 
przyczem widok, za-pach, względnie smak po
trawy mogą tu działać wybitnie pobudzająco.

W pewnych stanach chorobowych ćn. p. 
przy gruźlicy} człowiek mimo nie -jedzenia, nie

¥  e K e t g r  o m g .
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Paryż, 10 lipea (PAT) Wobec błędnej 
wia-dorwoiściil jaka ukazała się w niektórych' 
pism-aic-h krucowych o rzekomem odłożenia 
na koniec lipea odlotu mjr. InziKO^siorgo 
i Kubali, korespondent P- A T. zwróć'1, się 
do tego ostatniego o wyjaśnienie w tym 
względzie. Mjr. Kubata oświadczył, że a,pa. 
■rat ,,Marszałek Piłsudskii" jest całkowicie go
tów do drogi i pi zygoto wania. są ukończom 
.\panat znajduje się na lotnisku w Le Bonrget, 
skąd nastą.p-i odlot do ISToiwego Jarku via Azo
ry, skoro tylko pozwolą na tc waznnki atmo*ie 
ryozne. Mjr. Kubala zaznaczył, że ami on, ani 
towarzysz jego, mjr Idzikowski, nie cznaczai 
nigdy dnia odlotn, jest to bow...m znpełnie 
niemożliwe. Star* zależny jes; jedynie od la 
nych meteorologicznych, które w każdej chwi
li mogą być pomyślne W związku z tęm na
stąpić może natychmiast odilot. Wobec po
wyższego, momeint odlotu może być określo
ny zaledwe ma parę godz-im pnzed startamł 
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Losy rozbrtków „Italii”
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

O sło, 10 5ipaa. Wedle doniesień z  King®, 
'bay, w grupie rozbitków Yiglieni -mar1 ini- 
Cecconi. który podczas katastrofy „Lbaliii“ od- 
miósl poważne uszkodzen.a, a dwaj inni człon
kowie tej samie-j grupy rozbitków bardzo poważ
nie zachorował: skutkiem trudnych warun
ków życia na lodowcu.

M echanik „Ita lii" zm a rł  
z pow odu odniesionych ran.

(Telegram własny „N. Reformy").
Paryż, 10 lipea. Don ową z-e Spitebe-rgu, że 

naczelny mechanik Cecciam, z*anjon> w cza-
odczuwa wcale głodu i musimy dopiero sz-tucz [ sie katastrofy „Ttalji“, zmarł z powodn ran
nie obudzić w nim chęć jedzenia czyli apetyt, 
względnie usunąć wstręt do pokarmów.

Jeżeli głód jest aktem fizjologicznym, to ‘a- 
pelyt jest już raczej czemś, co zmienia się 
zależnie od usposobienia a -zwłaszcza kultury 
wychowamiia i zwyczajów danego osobnika 
względnie społeczeństwa; zmienia on się też 
co chwila, ulega wyrafinowaniu i nie ma nie
raz wcale na celu, dobra organizmu w przeci
wieństwie do głodu, bo często 'najapetycziniej- 
szemi -są właśnie pokar-my mało pożywne, 
dla organizmu wprost szkodliwe.

Dr. A. Klęsk

łPamięftaice o Tow. 
Szkoły Ludowe!!

Hoża Ha malZerishii.

Wesele w państwie niebieskieni.
W Chinach dzień wesela oznacza astrolog, 

który wybiera go na podstawie najpomyślniej 
szych horoskopów gwiazd. Ślub -ponrzedzają 
Obrzędowe swały i zaręczyny. W dzień go
dowy już od świtu przebiegają miasto muzy 
kamcii, do domu narzeczonej przybywają rodzi
ce pana młodego, z podarunkami, niesionemi 
przez służDę na złoconych -noszach. W we
wnętrznym dziedzińcu oczekują na gości na
mioty z barwnych tkanin i mat, pod któremi 
zastawiono wystawną ucztę, z najwyszukań 
sze-mii przysmakami kuchni chińskiej, np. ja
skółcze gniazda, smażone gąsienice, płetwy 
rekina itp. Tymczasem przenoszona jest ce
remonialnie wyprawa panny -młodej, każda 
sztuka z osobna, do domu przyszłego męża.

W południe przybywa swatka, która skoja
rzyła małżeństwo, w ozdobnym palamkinie, Ly 
zabrać narzeczoną, żegnającą się z domow 
nika-mi wśród głośnych krzyków i lamentów. 
Na drodze przechodzącej stawiaj? faierikę 
z żarom, by nowozaślubiona nie zaibrała na 
podeszwach szczęścia domowego, ralanki-m 
zamykają ma klucz i oddają go swatce, która 
jest odpowiedzialną :za dostawę.

Obok palankinu, niesionego przez czerwono 
ubranych tragarzy, postępują figuramci z ma- 
lowanemi klatka,mi papierowemu na wysokich 
kijach, -a- jeżeli Obrzęd przemosm ma -miie-jsce 
wieczn-re-m, rogowe latarnie.

Po przybyciu przed dom małżonka, wybu
chają trzy petardy. Oblubienica wysiada z 
palankinu, przechodzi po leżącem na drodze 
siodle :i w towarzystwie czterech druchen, 
o-raz mistrzyni ceremonii, wstępuje do we
wnętrznych apartamentów, —  gdzie po raz 
pierwszy spotyka i widzi tego, któremu zosta
ła poślubioną.

Czeika tu uczta, przy której nowożeńcy zaj
mują honorowe miejsca obok siebie -i piją moc
ne wino, zaprawione korzeniami, z dwó’h 
cza.r, związanych czerwonym sznurkiem. 
Prze-d odjazdem goście rzucają przed -niimi pęk 
złamanych różdżek, syniiliol potomstwa', a 
młodzi przyklęku,ą trzykrotnie przed obojgiem 
rodziców.

Nazajutrz udają się do pagody i składają 
wspólnie hołd cierniom przodków. Odtąd mło
da małżonka wchodzi w prawa pa-ni domu 
Przysłowie chińskie jednak mówi. że kobieta 
pozostaje trzykrotnie zależna: „Jako dziecko 
od ojca, jako żona od męża, jako wdowa od 
syna", Ivi. |

odniesionych. Pozostali z załogi, a rutanowi- 
cie porucznik Vigliani. inż. Trignani, piui. 
Behoonek i telegrafista sa ciężko chorzy i 
walczą ze snnerc ą. Kry lodowi topnieją z  
dniem każdym, tak, że obecnie iądowanit w  
pobliżu rozbitków jest wykluczone.

Tele gra m  „C itta  di M ilano".
(Telearam własny „N Reformy").

Rzym, 10 lipea. ,,Citta di Milano" donosi, że 
z powodu zaburzeń atmosferycznych nie u- 
dało się połączyć na krótkie tali z Rom San 
Paolo. Okręt, obładowany dwoma hydropU- 
nami udał się ao KingsBay, aby w.ymi.e-mc 
■zepsute motory.

Z a m o r d o w a n i e  

m acedońskiego p rzyw ó d cy.
(Telegram własny „N. Reformy").

Soi]a 10 lipea Generał Frotogorow- przy
wódca centralnego komitetu macedońskiego, zo 
stał ubiegłej nocy trzema strzałami w glow* 
zamordowany. Towarzyszący mu_ przyjaciel 
padł również od kuli skrytabojcizej. Zamachu 
dokonano ma ulicy- Sprawcy uciekli.

Zamordowany stał na czele organizacji ma
cedońskiej i był jednym z działaczów ruchu 
wyzwoleniowego Mac-edonji. Tło mordu jest 
polityczne.

Wiedeń, 10 lipea. Według doniesień dzien
ników z Belgradu zamordowanie P -ntogorowa 
wywołało w Sofii ogromna sensację- Natych
miast wysłano patrole celem w y s z u k a ł ia 
sprawcy. Poszukiwania te pozostały dotych
czas bez wyniku. Szczególnie przygnębienie 
panuje w szeregach komitetu mac« dońskiego, 
na którego budynku powiewają żałobne cno- 
rą.gwie.

Powodem morderstwa upatrują w następu
jącym sta-nie rzeczy;

Swego czasu zamannwała ’-ywalizacja po
między Teodorem Alek-androwem a Ptoiudo- 
rowem ii zakończyła się zamordowaniem Alek
sandrowa. Ogólnie uważano wtedy Protogo- 
rowa za inicjatora tego mordu. Protogorow ob
jął następnie stanowisko Aluksanoirowa w ko
mitecie macedońskim, wspólnie z Michajlci- 
wem, małżonkiem morderczymi Carnicra k'5- 
ra swego czasu zabiła w wiedeńskim Burg- 
teatrze przywódcę macedońskiego Panizea. 
Protogorow kierował całą akcją ‘Z Sofji, pod- 
ozas gdy Mich-ajłow był szefem oddziału woj 
skowegn. Komitet macedoński orr 'gotowywai 
na jesień .akcie przeciwko Jngostawji. Ze wzgię 
-d'u na ostatnie trzęsienie zit-mi i pomoc któ- 
Tej użyczyła Bułgarja Jugor-ławja uproszono 
ko-mrte macedoński, by chwilowo wstrzymali: 
rozpoczęcie tej akcji. Gen. Protogorow był też 
iza wstrzymanie-m, podczas g&y dwaj inni przy
wódcy sprzeciwiali się temu. -Pomiędzy Proto- 
gorowem a jego towa-rzysza-mi trwała od kil
ku miesięcy bardzo zacięta walka, która za
kończyła się obecnie zamordowaniem gene
rała-

o------

O f i a r a  K a t a s t r o f ę
okrelu „Anźałwos’*

Telegram  iskrow y „N. Reform y").
Londyn, 10 lipea. Wedle doniesienia urzę

dowego znajdowało się na Dokladzie zatapio- 
-nego okrętu „Angainos" 9 oficerów, 124 ma
rynarzy i 82 nasażerów. Wyratował1,o tylko 
6 osób. Zginęło zatem 209 osób.
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P r o g r a m  s t a c y j  r a d i o f o n i c z n y c h :
na środę i l  llpca 1928 r.

Krakóyr, (566). Godz. 1*2—12: k o n cert płyt gram .; 
Eatirz. 13—13,10:' Tran-sm. sygnału czasu hejnału; z 
■wieży M ariackiej, kom. lotu. meteor, godz. 15—15.20: 
Transm . kom. m eteor, gosp. sarnon/. nadprogram , 
godz. 17—17,25: A u dycja dla młodzieży: „O łakom
czuchu N iejadce i brnda-sku Zygm unta W yrobka  
w wykonaniu art, Teatru Mie.isk. godz. 17.25—17.50: 
Odczyt „Franciszek Jauim ee, jako poetą c iszy ", — 
w ygi., p. E . D orthaym er. godz. 18—li): Transm . % 
W arszaw y.' godc. 12—10.*20: R.ozjnaitośoi. godz. 19.30— 
10.55: Traimsm. z W arszaw y, godiz. 19.55—20.05: Transm . 
kem. roto. godz. 20.05—20.30: Kom godiz- 20.30: Kon- 
cert. W yk. pp. Frnmciszka Platów na, a r t. opery* 
lwowskiej (śpiew). Kazim ierz Petecki (<$piew), Sleila  
D ortheim erów ua '(skrz.) W ilhelm M antel (fort.) B. 
W al lek W aleWsk-i (akom paniam ent), godz. 22—22.30: 
Tranom,., z  W arszaw y.

W arszaw a, (1111) Godz, 13—13.10: Sygnał czasu, h ej
nał z wieży M 'rja ck ie j w Krakowie, kom. lot. godiz. 
13.10—-15: Przerw a, godiz. 15—15.20: Kom. m eteor, nad 
program , godz. 15.20—10.30 Przetrwa. godz. 16.30—16.45: 
Kom. harcerski, godz. 16.45—17: Przerw a, godz. 17— 
17.25: T ran sm isja z K rakow a, godz. 17.25—17.50: Od
czyt ,̂Z przynodyi Jasn ego  B rzegu" — wygi. dr, 
P io tr  Słonimski, godiz. 17.50—18: Pr/erw n . godz. 18— 
19: K oncert mużyki lekkiej' w wyk. orkiestry „M or
skiego Oka" pod dyr, ZkIzisława Górzyńskiego, godiz. 
10—10.30: p r  erw a. godz. 19.30—10.35: Odczyt ,,U
stóp w ieżycy" „K rajoznaw stw o" w^gł. dyr- SI. Le
wicki. godz. 19.53—*20.05: Kom. rolniczy, godz. 20.05— 
20:80: Odczyt „O zagadnieniach pracy samorządowej 
w ogóle" — wygł. prez. m. st. W arszaw y, inż. Z yg
m unt Słomiński, godz, 20,.30: K oncert wieczorny, W yk. 
Ja n in a  Korolewicrc-Waydowa, (sopran), Leopold Dwo
rakow ski (skrz.) K azim ierz B utler (wioloncz), prof. 
K on stanty Helntze (fort.) i prof. Je rz y  Lefeld 
<akomp.) godz. 22—22.05: Sygnał czasu, korrn. lotn. 
m eteor, godiz. 22.05—22.20: Kom. PA T. godz. 22.20— 
22.30: Kom. policyjny, sportow y, nadprogram .

Poznań, (344,8) Godz. 13—14: Sygnał czasu. Muzyka 
gram ofonow a, godiz. 14—14.15: Not- giełdy pienięż, 
®boż. tow ar. godz. 14.15—14,80: Kom PAT. godzima 
17.50—18.40: A udycja dla dzieci w. wykonaniu „W uj 
cia Ozesia". godz. 18.40—-19: „Silva rerum , czyli rze
czy ciekawej*, w ybrane i .w ygł. przez. B . Bolesłąw a  
Buaiakiew icoa. godz. 19—19.25: 78-ma lekcja jęz. fran c  
K u rs elem. w ygł. p. Omer N eveux. godz. 19.30—19.55: 
■Prasn. z W aTtcaw y. — godiz. 20—20.30: R ecital organo
w y prof. Felik sa Nowowiejskiego. godiz. 20.30—22: 
T ran sm isja z W arszaw y, godz. 22—22.20: Sygnuj cza
su. K o m . m eteor, i PA T. godz. 22.*20—22.40: Nadipro 
gram . godiz. 22.40—23: Odczyt b cyklu  „R adiotechni
ka dla am ato ra" w ygł. p. W łodzim ierz Ziołeoki. godz. 
23—24: Muzyka taineazma z kaw iarni „Esp lenad a".

K atow ice (422) Godiz. 16.40—17: Kom. Polek. Zw, 
Zrzeec, Gosp. W oj. SI. D yr. Kolei Państw , i Dyr. 
P o czt i Telegr. godz. 17—17.25: T ransm isja z  K ra  
fcowa. godz. 17.25—17.50: Odczyt „FranoiRzek Jaimmes, 
jak o poeta ciszy" — w ygł. p. E . D orthaym er. godz. 
3 7 .5©—18; Pnzcrwa. gorlz. 18—19: Traus. z W arszaw y, 
godz. 19—19.20: Rozm aitości, go-dz. 19.20—19.30: P rzer
w a. godz. 20.30—22: Trans, z K rakow a, godz. 22—22.30: 
S y gn ał czasu oraz koni. lotn. m eteor PA T i sportowy

W ilno, (433). Godz. 13:Trans, e W arszaw y, godz. 
17—17.20: Muzyka z p ły t gram . godiz. 17.25—17.50: 
T ran s, z W arszaw y, godz. 17.55—18.10: Chwilka litew- 
ska. godz. 18.15—19: T rans, m uzyki lekkiej z ogrodu 
cukierni B . &/.tra!ła w Wiilnie. godz. 19 19.25: A udy
c ja  dla (foieci: „Legend y" opowie HaLinp Hohendliu- 
gerów na, godz. 19.30—19.55: T ran s, z W arszaw y, godz. 
19.55: Kom. godz. 20.30—22: T ran sm isja z W arszaw y, 
godz. 22—22.30: T ran sm isja z W arszaw y.

w\ U' ■ , At V,\ i A*

LUKSUSOWA STACJA NADAWCZA NĄ' WĘ* 
GRZECH. Celem 'udoEkoinaJemiia produkcji -nadjo- 
w y ch , d yrek cja rad io stacji budapeszteńskiej buduje 
nbeonie n o w y gm ach  pinzy Fółurceg-Sanidor-iuitaa, 
w  którym  zn ajd ow ać się będą, trzy  różnej w ielko
ś c i  stu d ja, o raz  sa la  oddzielna, p rzezn aczo n a n a  
prób y i ek sp erfm en ty .

D ochody T ow arzystw a w ynosiły  w  r . 1927  
1.14rQ.772 pengo. W y d atk i n a  aud ycjo, h o n orarja  
autorsk ie i inne z program am i zw iązan e kosizta 
w y n o siły  ogółem  9-46.625 pengo. Nie w chodzą do 
tej su m y w ydatk i ad m in istracy jn e  n a  pensje 
urzędników , podatki etc. R adjo w ęgierskie p ra cu 
je zatem  d o tych czas jeszcze ma pograniczu defi
c y tu . , .

K A B A R E T -DANCING ..M OIJLIN-ROIIGE". dawn 
-C ity " , ui. św G ertrudy 28 (wejście od plant) tel. 323. 
Codz. przedstaw ienie. — W sobotę 1 niedziele popol.i 
Viv Ecklooli. — W stęp wolny.

H n H n r a  i  s z f n h a .
DTR. GRZEGORZ FITELBERG ZAPROSZONY 

DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ. Dyrekcja teatru 
Colon Aires zaprosiła dyr. G. FAtelfoenga do dyry
gowania w paźdizaeimiifcu rib. szeregiem koncertów 
symolniczmyieh. Dyr. G. Fitelberg Wykona prócz 
cyklii, zawierającego wszystkie dziiela symfonicz
ne R. Straussa,, utwory Debussy, Strawińskie
go i Hommeggara. Polską muzykę w programach 
dyr. Fitelberga reprezentować będą dzielą Karło
wicza, Karola Szymanowskiego i Czesława. Ma.nka. 
Nadmienić naleZy. AZ będzie to, druga podróż dyr. 
Fitelberga do Ameryki południowej, 
tegoroczne jesl wynikiem wiielikiiego uznania, kitóre 
sobie zdobył dyr, Fitelberg, będąc w Buenos Aiires 
w -r. 1925.

OPERA WARSZAWSKA W SEZONIE UBIE
GŁYM. W ctiągu sezonu 1927'28 r. opera warszaw
ska dalą ogółem 29,8 przedstawień (iwuecizorawych 
d f>opaludń.)oiwych). W tej liczbie było przedsta
wień ipo-łsfcioh 113. Oper giram© 4-7, iw tej liczbie 
oper kompozytorów obcych 34. polskich 13. Oper 
nowych wystawiono 4., a miiamiawiuciie: „Latonę", i 
Uoatę szyderców". Syrenę" d „Wyiziwakmepó" 
Wznowiono również 4 opery: „Hnabiimę", „LTpro- 
iwiadzanie e Seraju", „Lucję z La-mmeiimpomi" 
i „Tajemnicę Zuzaininy". Czyilii, t e  na 8 przekL-ita- 
iwień t. izw prarn jerowy oh przypada 5 na diziiela 
icomppzytoróav wbcych (jDetilbesi, Giiordamo, Mozami, 
Donizetiti d Wolff-Fermari), a trzy na polsitoeh 
(Mninriuj-Eko, Miailaszeŵ sifcL, Wieniiawsiki).

Baletów gmamo oąółem 18. w tern obcych 113: 
jwlskiich 5. Nowywh bailetów iwystawóicmio 5: Cza- 
moigiiejskti Kunamit, „RulcAneila", -.Tańce wscho
dnie", „Diverliisisemeinlt“ i ,Jlatj!ka", wzmoiwdon.o 
zaś jeden — „GiiżeTę".

Z oper grano „Hraibdnę" 27 razy, „Laikime" 21, 
5̂̂ ^̂ elnę,' 19, „Parna Iwanowskiego" 118, ,,.\iiię" 

d „Carmen" po 13, „Fausta" i „Lohengnina" 12, 
„Straszny Dwór" ii .  „Oza.rodi.zej,siki Kurant" 10, 
,.Toekę“ 9; „Madame Buttertly" 8. po 7 razy gpąino 
,vCa£anowę“, ^legae" d „Upix«vadzeniie z  Seraiiu", 
sześd razy „Uoztę szyderców". „Pajaców", ,Ry- 
oersikość wiieóniiaozą", „Eugeujusza 0.rie@ima“, 
,JHUoinel'1ę" „Tańce WisChodme"., 5 ra.zy „Pa.r- 
eitaila", „Bmrysia Godunowa", „Zygmunla Augusta'", 
,«Pamę PAkoacą" „Lucję z Larnmermoomu", „Ma- 
uon“, „Saimsomia d Dalilę" i „Trawiatę"; ozitery na-

®y —  „Tajem nicę Zuzainmy", po trzy razy „Tim- 
ibadiuina" , .,Verbum  Noblile“ d „W yzw olonego"; 
po diwa razy figurowały n a  afiszu opery: „Cyru
lik  Sowiliskii‘, „Król Roger", „O tello", ^ .W erth er", 
„Wakłiiiirja", ■.•.Cyiga.rfebjh", „Bal maafcewty"- ..^y- 
dlówika",' „Sprzedana nanzecziana"; „Opow-ieścł 
Hoffmairna" d „Giamini Sohiicchi". Po jednym  fa a ie : 
„rki.Laidyina", „Beaitmix C enci" „Zloty Kogiicdk'*, 
„Holender Tulaoz" i  „Rigoletto".

5C-LETNI JUBILEUSZ LWOWSKIEGO TOWA
RZYSTWA LEKARSKIEGO. Lwowskie Tow arzy
stwo lekarskie obchodziło w dniu onegdajazym 
sw ój 50-letmii jaibileusiz. Na unoozystem po>siedze- 
ńAu, kitóre odbyło «ię o godiz. I8Mej av sali laby 
handlowej, w ygłosili pmzemówieniia: prezes Tow a
rzystw a dir. Zieimihicłd, prezes Tow. łekairzy Malo- 
poiskij prof. dr. Benckd, przedstaw iciele władz 
i  delegaci. P o  sprawozdaniiu selkrętamzia i wiręoze- 
Tuiu dyplomów ozłonfcam honorowym, ara.z po fa 
chowym wykładzie,, posiedzenie zamknięto,, udając 
się  n,ą.si(gpmiie n a  rn-,spótaą koleżeńską wieczerzę 
w  .sailiach hotelu Kmaikiowiskiiego.

POKAZ MALOWANIA W  TRANSIE HYPNO- 
TYCZNYM. Stiaranieim Polskiieigo Stoiwanzysizenliia 
Metapsyohiiioanego Am. dr, luljuszia Ochoroiwicza. 
odlbyl się poifeaiz mialowiania przez ip. Rarłwana- 
Radziiszeiwsikicigo w Imainsie auitohyipnodyoznym. 
Na sean sie obecny był pn zyłiy ły  z  Paryża ptof. 
Osty, znamy psyahjaitra,, iz miejiscowych dr. Walaiw- 
s f t  i dr. Jabłiońislkiii, oraz cały aanząd Stowairzyrsize- 
miia Media,psych,iozinogiol

Bnac.e p. -Raidwana Radiziszewsddego egrupowame 
s ą . na wwsłaiwie, dostępnej dila pubMoznoścA, w ło- 
Ikailu YMGA.w ail. U’apidoi\\-«kiwh 22. ■ ■ <

ARTYKUŁ O MICKIEWICZU W  PIŚMIE BIA- 
ŁOGROBZKIEM. Piiąity numer bialognodizkiego pi
sm a „Y olja" zam ieszcza arykul prof. A. PąKodima 
.p. t. „Adaim M ickiew icz". PnOf. Pogodim jest R osja - 
niim'em, odgryw ającym  znaczną molę n a  em igracji. 
Swego czasu występimyal on w prasie z airtykiułia- 
m.i pnzecAwko Polsce. Przed w ojną był profesorem 
n a  uniiwensytecie w Wamszaiwie, oibeonię zaś pmo- 
wadizii kuns , łdiłeraduiry posyjskiej ma unAwarsytoaiie 
w  BiaAoigroidizde. O staitaio, prof. Poigodin Bamiecdnal 
eyrego niechętnego względem Potefci &(ano\yiisika.

CUZNAC^ENIE CHIRURGA POLSKIEGO W  
ANGLJI. W  ostailriiich dniach' czerw ca odbył się 
w  Lomitfynie żja.zd kiróliewislkiego Towairzysiwa 
ahirurgów amgielsikiich, n a  fetory izapnoszony aoisdiai 
w charakterze prelegenta prof. Antoni Jurasz 
z Poznania. Odczyt prof. Jumasza w yw oła! ożywi,o- 
n ą  dytskiusję d zyskał powszechne uznanie. Na a lbe
dzie, którym  podejmowanio .naszego prelegenifa, 
s ły n n y  pinod. Temiwdok,, w groniie w ybitnych przed
staw icieli śwaada. lekarfikiego,, w ygłosi! przemówie
nie o Poi!'sce. P.roL JuiraRZowii iwiręczorio dyipilom 
czliomlka-ikioirespomdieinlta królewskiego Tow arzystw a 
LcilrairzY angielslfcich,

POLSKI NUMER WYDAWNICTWA W ĘG IER
SKIEGO „MAGYAR MUVESZET“. Wychodizące 
w Budaiposzciię ozasopiismo, poświęcone szituikom 
pi.ęlkinym, „Mn.gyar Mąvei^eit‘‘, pośw ięca cały  sw ój 
ostatn i (itrze,cii) niumeir rozwojow i i dizdei-ejszemu 
stanow i sztuki polskiej. Teksty są  pdóra dir. Fełiiik- 
ha Kopery (,.D aw niejsze mafeiretiwe w P olsce"
i .,R'z,eżl» w Polsce'"'^ dr. Mieczy,słarwa Tredera 
(„ilała.rstwo polislkiie w NIN i NX wieku" d „Satuika 
ludowa w Polsce"), d,r. Alfredia Lautenbaoha („Da- 
m a  archiitakitiura polisika") i Iiuciamia Keirnigolda 
CtD,zi,3*ejisiza ardiildlatuira polska"’). Numer tau (2X’ 
slronjr'óSdohiTWf' Sktsłińacjiaimi, da,je jasny ohroiz 
Aciriwriin '■S7rtmkir*^ir Polsce..
ńumem polskieigo ^"yszla ad d,ra Paw ia J fa ^ ^ z j-  
'kyego, b. radcy m)i,nii'stepja,lneigo, iiedaiktona „Maigyąir 
Muveiśzot“ . S troną redakcy jną i  wyborem miaiterja- 
lu ilustracyjnego izajmowtał stię d;r. M ieczysław 
Treder, dyrektor Towarzystwa. Szenzemiia Sztuki 
Polskiej w,śród obcych. ,

W YSTAW A DYWANÓW POLSKICH W  PARY
ŻU W  lokalu Stow arzyszenia France Pologne
ii Izby handlowej francusko-polskiej w Paryżu od
było się  otw arcie w ystawy dywanów polskich, po
chodzących z w ytwórni inż. Rogozińskiego. Na 
otwarciu wystawy obecny był ambasador Chłapow
ski, którem u tow arzyszyli radca W ładysław  Neu
m an i pierwszy sekretarz, p. Ja n  Starzew ski. D y
wany te, zarówno pod względem wzorów, jak ga
tunku i techniki, przypom inają oryginalne perskie 
dywany, metodą fabrykacji, których inż. TlogozifL 
ski kierow ał się przy zakładaniu w Polsce swej 
wytwórni. Dyw any, w ystawione w Paryżu, wzbu
dziły duże zainteresow anie wśród tam tejszej pu
bliczności.. «a,„ i ■ !

OSTATNI UTWÓR SELMY LAGERLOEF. „Po
wrót do Yetnmilaindu" —  ostatn i tiitwór słynnej au 
torki sziwedizkiaj —  zaw iera w zruszający opis ja j 
pawinatiu do irodiziinneigo diomiu w  Maa.rbadka, 
w fetórym obecnie m ieszka i pracuje. K siążka La 
została  wydania przez feizwediztkie Taw'a,nzystwó Tu
rystyczne i jeistt poświęcona, całkow icie Varm!an- 
diowi, tej ^najpuękimiejgaeij i  majbantłzieij nmtawnAazej 
prow incji siziwedtzfliiiiea.

Gdy pięćdiziiieisiął fe t temu sprzedawano starą 
iposiiaidloiść rodzinną, Siilma, Lagenlóf, wAwczias łnie- 
diruiia maiuozycietlika,, onia‘ją.oa iza sobą zaledwie parę 
utwioirów póatyokioh, fetory,ch poijarwueniie aię pr.ze- 
sizlo bez najm niejszego •wirażeniia. —  pbstamowliila 
iza w s z e l k ą  ceinę odlkupić siedlziibę przodków. Phżez 
ariele,, wiele lat pom yślności i  staw y w spom nienie 
opuszozoneflo, izaimiiieszkalego pnzaz olbcycih ludiaii, 
ukochanego domu pnześliaidtoiwalo ją , jak  iwyraut 
sum ienia. _ >■

Obeaniie Maarlbacfea, odtkiuipiona i  odrestaiunoiwa- 
nia, s ta ła  s ię  is tn ą  _Mefeką, dio fetórej dążą ze 
'wrayatikiioh Ikmaijów wiiellbięiiele tałenAu Selimy Jja - 
gonlof, piraoującej iz radością i zapałem  w uroetzym 
izaikątku z.dala cd  ,/wiielHdego [traktu św ia ta".

ODKOPYWANIE AGORY ANGIELSKIEJ. Jiuiż 
od początku roku bieżącego prtiouiją Am erykanie 
z pomocą flrcheoiliogfiw. greckich mad adlfcdipainiam 
iryinlku (Agora) ateńskiego. P,rax:a tia rz,uoa św iatło 
na idiaiwtny wygląd tej, obotk Atoo-poliis, najwaiżindej- 
szej ozęścii miasta., podiotoniiie ,jatk to w  R zym ie s ta 
ło się  pnzy biadań,iiacih nad Forum  Romanium. Po- 
imieważ Agora atedśka leży  n a  m iejscu zam ieszka
łem, wyku,piiono ł zburzono wazyabkAe domy, 
a  miieszkiańców utoikioiwańo w diomaoh noiwyidi, 
wyłnudowainyoh poeaa m iastem . Pewien ain,ondmo- 
wy afianadawoa amerytkańsiki przeznaczy 1 na akcję 
w ykopaliskow ą _dwa i ; pól miliioma doluirów.

GORKIJ W  ROSJI. Ż Mosifewy danoiszą: Rząd 
sowiecki ofiarow ał Gorkiemu na śitoły pobyt paląc 
,ks. Moroncow-Daszikow ma Krymie; Goukii spędta 
Całe ta.fc w tej w spanialej rezydencji, a potem po- 
w.rócu dra Moskwy, ażeby Objąć stanow isko feomi- 
sa.rzia oświoceniie publicznego. Lekaiiz Gortkiego, 
Plalinew, ośw iadczył, Ze stan zdirrawia pisairza jesit 
zadawałn.iający i że nie po^t.nzebuje już w racać do 
Franeiii. P.nzed wyjazdem n a  Krym  Gomki uda się 
do Leningradu, gdzie Bostcuniie uroczyście przyjęty 
przez (tamtejszą Alaadamiję U m iejętności,
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Slynsk skeyjny i w alufew f.
Rymefc aikcyrjny pozosłaje pod znakiem zu- 

ipełnej ciszy. Obroty skurczyły się do mini
mum, ponieważ zarówno ktejeniteła krajowa, 
jakoleż zagramiczna nie daje zleccii, a kiuifisa 
zajęła narazte stanowisko wyczekiujące. Kur
sy mają tendencję zińiżkową, co ttómaczy się 
ogólncm oslahieniieni na giełdach amerykań
skich i europejsO{ich, jakoteż, ‘ jak wyżej 
wspomnieliśmy, brakiem popytu. W dziale 
pożyczek pańsitiwowych ulega jedynie więk
szym wahaniom 5 piroc. Premjowa Pożyczka 
Dolarowa, kitóra po.rnimo majajcego rychło na
stąpić wprowadzenia do obrotóiw giełd owych 
4 proc. Premiowej. Pożyczki Inaveis,(ycy'jnej, 
stanowiącej dla ,,dol ar ćwiki “ silną, konkuren
cję — ujawnia wyisoki poziom kursowy. — 
Listy zastawne mają usposobicin-ie ni-ejedmo- 
ldite.

Kursy glawniejszych papierów wykaz,aly w 
okresie sprawozdawczym w porównaniu z no- 
towainiiami z 28 c.z©rw'ca br następujące róż
nice: Zyskały: 5 proc. Pirem. Poż. Doi, Ł'Ą 
proc., 5 proc. Listy Zasł. m. Warszawy 1.7, 
Bank Polski L 4, Warsz. Cukier 3, Węgiel 9.2, 
Osfrowiec serji B 10 i pół, Starachowice 1, 
Zawiercie 1, Habnrbusch 4 proc. Straciły: 
Bank Dyskontowy 0.7. Bank Zw. Sip. Zar. 0 2 
proc. Wszystkie inne akcje i papiery procen
towe utrzymały się na poziomie niezmienio
nym.

Oo ohirolów oficjalnych Giełdy Pieniężnej 
Warszawskiej .wiptrowadizono następujące pa
piery: 1) 210.000 akcyj ,.Suchedniów" po zł. 
12.50; 2) 22.500 akcyj „Stąporków"; 10 aik- 
cyij dawnych po 1-000 marek stenowi 3 
aikcje po 100 zł. wart. nom.; 3) 300.000 akcyj 
Kluczewski ej Dahrytki Papieru;.50 akcyj daw
nych p ol.OOO marek stanowi 3 akcje po 10 
zł.; 4) 100.000 akcyj „Polski Lloyd" po 10 zł. 
nom. wart.; 50 akcyj dawnych po 500 marek 
stanowi jedną nową akcję po 10 zł.; 5) 8.250 
aikcyj „Włókno Polskie" po 100 zł- nom. wart. 
z których G.600 szt-uk na. okaziciela, ora.z 
1.G50 iimieininych uprzywilejowanych; 6) 
8 proc. Listy Zastawne Tow. Kredytowego m. 
Częstochowy w. odcinkach po 200, 300, 500, 
1.000 i 3.000; z cediuły giełdowej skreślono 
,,Żyrardów", ponieważ Towarzystwo nie za
mieniło akcyj markowych na zlotowe, oraz 
akcje „F.itzwer i Gamper", wskutek fuzji z 
fabryką L. Zieleń owsiki w Krakowie.

1 *- ft ?i,y  -* *» ’ - -

Większe spółki akcyjne wypłacają zia rok 
1927 następujące dywidendy: Zjednoczone
Fabryki Poirtilaind-Cemenftu „Firley" 5 proc. 
od kapitału1 akcyj,negcr-wynoiszącego 15 mifj. 
zł? Czyli 75Ó:Ó00;w,dywidehda płatna jest od 
l1 paźdżhirniika 'w ., S  A. Fabryik Chemicz
nych i Huty Szfltlanej Kajewafei, Schoitze i 
Ska 6 proc,, czy ii po 6 zł. od każdej akcji 1 r. —  988.000.000 śmk.),

 —o§o -

wart. nom. 100 zł., Przemysł Chemiczny w 
Polsce S. A. w Zgierzu a proc., czyli 2-50 zł. 
od akcji 50-złotowej, Przemysł Mydlarski i 
Perfumeryjny Fryderyk Puls S. A 3 proc., 
czyli 30 groszy od akcji 10-z,lot owej, Rohn, 
Zieliński i Skk, Zakłady Mechaniczne i Od
lewnia 5 proc., tj. 1.25 zł. od- akcji 25-złoto- 
wej; zysk Towarzystwa Akc. „Stąporków" 
wynosi 138,580.63 zł-; h,a kapitał amortyza
cyjny odpisano zł. 132.559.30, pozostałość 
z.aś zł. 6,021.333 przenieśionona rok 1928. — 
Banki wykazały następu ja.ee zyski: Po
wszechny Bank Związkowy w Polsce zł. 
853.859.96; dywidenda wyno.sd 12 p roc.,-t:. J. 
3 zł. ód nkćji 25-złotówej; Bahlk KwiTecki, Po
tocki i Ska w Pozh.anlu zł. 309.011.28, wyso
kość dywidendy określona została na 10 proc., 
tj. zł. 10 od akcji 100-ziotowej.

Obrót na giełdzie dewiz waha się między 
300 a 350 tysięcy dolarów dziennie. Gnie za
potrzebowanie pokrywa prawie wyta.czmle 
Banlk Polski. Dolary notują oficjalnie 8.88—■ 
8.87 i pół, prywatnie zaś 8.88—8.88 F i ,  dew 
wfzy New York 8-90. Tranz,akcje kablem New 
Y-orjk przeiproayadza się między bankami' na 
8.91.65. Z dewiz europejskich obniżyły 'stę 
ostatnio znowu w większym stopniu Berlin 1 
Gdańsk. Czerwońce sowiieckie mają tenden^ 
cję omeniejszą i notoTciane są 2.80 doi. Kura 
rublii złotych waha się między 4.67 a 4.66.

Z ważniejszych wydarzeń n,a rynkacji.m ię
dzynarodowych podnieść należy rekordowy 
wzrost zapasu złota Banku Angielskiego, 
który dkięki zakupom, dokonanym w Ahnery- 
ce i Afryce, osiągnął na dzień 20 czerwca 
br. 171.691-040 £ , gdy jeszcze 13 uib. m. wy
nosił tylko 168.099.528 £. ''Męki silnemu do
pływowi złota wyraża się rezerwa absolut-! 
na Ba,nlkiu Angielskiego kwotą 56.414.500 £, 
a rezerwa stosunkowa wynosi 46 proc. Sta
bilizacja franka franenskiego przapr<«v,ndzon a 
zosta-ał ma poziiomie 1 £  rówina się 124.21 
fr., a 1 $ 25.52 fr. Złoty frank ziawdeTa 0.0655 
gr. złota. Zaipas zlot,a Banku Francuskiego 
■wynosił na dzień 21 czerwca br. 5,5 42.863.000 
fr. Waluta rumuńska ma tendencję słabą, 
kryzys w przemyśle i handlu rumuńskim 
trwa w dalszym ciągu. Stopa dyskontowa u- 
tnzy.mu}e_się pomiim-o odpowiednich kroków, 
przedisięwiziętych przez rumuński Bank Na
ród- owy, _ hia wysokim poziomie.' Deficyt bi
lansu handlowego Finlandji za pierwsze czte
ry miesiące br. wynosił 1-309.000.000 mairek 
fińskich, czyli diwa razy więcej, niż w tyku 
samym okresie roku ubiegłego. Wartość przy! 
yyozu wynosiła bowjem we wspomnianym 
ojktpsie 1028 r. .2.292.000.000 (w 'pibrwszyćh' 
cziterećh miesiącach 1927 r. —  1.677.000,000 
Fmk. (wartość w w ozu  983-000.000 (w 1927

A, Z. W.

DZIENNIK TARYF I ZARZĄDZEŃ. Dnia 1 lipea 
r. b. ukazał się numer pierw szy „Dziennika taryf 
i zarządzeń kolejow ych", wydawanego przez m i
ni, sltersitiwo kom unikacji. „Dziiiennilk taryf i  zarzą
dzeń kolejow ych" zaw ierać będzie wszelkiego ro 
dzaju rozporządzenia, przepisy i obw ieszczenia 
z dziedziny taryfow ej, oraz wiadom ości o otw or
om now ych liinij i  stacy j kole jaw yeti, zmaany roz- 
felaidów jaizdy pociągów, pnzepiisy bezpieczeńghsra 
ructhu kolejowego,, poirządlku n a  tooiejach, oraz cały  
siziareg inn ych  TÓzpor.ządizeń, regulujących poszcze
gólne diziiialy gosipoiłiaintoi koteijiOwej.

Poszczególne num ery „Dziennika torył 4 zarzą
dzeń kolejow ych" można, nabyw ać w 'cenie 1 zł. 
w adm inistracji ćtaienmiika., fetóra się  m ieści w  gma
chu- miiniistensifiwa kom unikacji przy ul. Nowy 
Swifait 14.

RUCH TOWAROWY P. K. P. W CZERWCU
R. B. NiaJaidiuitek n a  P. K. P. w dlmgieij polowiie 
czerw ca r .  b . .w yraził siię liczbą 16.131 wagonów 
15-ołtonowyc,h óradiniio . 2a dzień kailaniJair.zowy, oo 
w  iparówmamiin ,z inaladunitoiem w pienwszeij polo^wie 
czerw ca r. b. (14.717 wag. śr. diz.) wyikaiziuije 
Bwiiętoszeinie o 1.414 wag. średnio dziennie, oo stia- 
mowi 9.6 pirocen, a  w  porów naniu z naladUnlkiiieim 
aa  caty  m iesiąc m aj r . b . (13.4-20 wiag. śr. dz.) 
wykaizuje iziwiętosc»nie 20.29 proc. a  w porówna
niu  z czerw cem  1927 r . (‘3.197 wag. ór. dz.) zw ięk
szyli siię o 2.934 iwag. śr. dzieinnie, t. j. o 22.2 proc. 
Ogóilna praca n a  P. K. P. (na,ładunek w łasny  — 
przyjęcie a zaigirainiicy) iwynaizlila się  liczbą 17.840 
wagonów średinilo dziennie i  w ykazuje zwięksize- 
n ie  iw stosunku do pierwszej połowy czerw ca r. b. 
(1Cj380) o 1.400 wag. średnio dziennie,' t. j. o 8 5  
procenit, iw porównaftliiu za.ś do całego m iesiąca 
Uia-ja b. r. (15.695 wag. średnio dziennie) zwięk
szy ła  się  o  14.3 piroc., a  w  poirówinaniiu z czerwcem  
1927 r. o 2.375 wag. średnio dzdemniię, co stanowi 
15 j3 procent.

SZKODY MATERIALNE NA KOLEJACH, WY- 
RZĄDZONE PRZEZ BURZĘ. Burza., k tóra szalała 
d.niia 4 to. m. nad Polską, w yrządziła irówmteiż i  na 
kolejach oaly sizeireg szkód, utriUdmiaijac w wueiiu 
dyirekicijajcih pracę pnzelokową, a  siiia huiraganu po
ryw ała niejednokrotnie w-agomy, sto jące na bnoz- 
nyclh itoraclh 1 w ypychała je n a  sizlalk kolejo\ty. 
W  w ielu też dyrekcjach ipoprzeirywane zostały 
połączenia telegraficzne i tedefonicznei, uitrudini0Óąc 
paiozumiiewanie . s ię  (miiiniiateirstlwa fcomiuiniiikacjii 
z poiszczego-lnemli dyirekiojanii. fl.iędizy im. w  dy- 
Tekcji radońiśibiej buńza przewróciła biillkainaśaie 
slupów itelegrafioanych na .Jiiiruji Kielce— Częstocho
wa. 1Y dyrekcji w ileńskiej w  poibliiżu WoMt-awyska 
burza przewiróoi-la 30 slupów telegraficznych. Na 
sfen cji B iałystok  huragan w ykolei! 10 wagonów, 
sto jących na tonacih, pczyozam ikd.lka z n ich  izostalo 
ua^kodizanych. Dwaj .lbbolmicy, felórzy skryli się 
pnzed burzą pod wugon, izoetajli, tdężlko namnii, tak, 
że jeden e  nich uinairi po przewiezieniu »o do 
szpitala wT Bralym stcku. >

D nia 5 b. m. ce.ntnąila miinistensfwa korniiniikaicji, 
wskutek uszkodzonydh fcńfj tetegi-dfioznych i te.le- 
teniozinyęh, nie mogła się  porozumieć z G dań
skiem , Kińakiowom, Kaitowicami i Bydgoszczą.

<j.) KŁOPOTY GOSPODARCZE SOWIETÓW.
W iadom ości o stanie zasiewów ja ry ch  w S y te n i  
i  n a  U krainie są  niezłe, a  mawót, co dra Sytoeryk 
dobre. Zasiew y w  R o sji środkowej ucierp iały  skra. 
ttoiem deszczu i iziimma, Ale przednówek zapow ie dą 
się  groźnie. Niepomyślnie przedstawia się  stan  
zapasów  towarowych. Obecnie panuje w R o s ji 
„głód tow arow y". W edle urzędowej sta ty styk i so-, 
w ieokiej ronpomządzalmy zapas towarów n a  czas, 
gdy po żniw ach chłopi zaopatrują się w tow ary, 
'jest równie niedostateczny, jak  w roku ubiegłym , 
a naw et w  niicktói-ych gałęziach, jak  w yroby w eł
n ian e, o w iele m niejszy. W ar teść rozpon-ządzatnych 
obeemie wyroibów w ełnianych oszacowano n a  trzy  
miŁIjony rubli, gdy w  noku ubiegłym  wartość- ich  
w ynosiła 12 m il jon ów. Panuje też w ielki to a k  W y
robów baiwełnfaayoh,- tuidaieź mate-rjalóiw • faudt.se 
wlainych, jak  gwoźdaie, b lach a dachcdva, fairf-y 
i  t. d. Zacadndaniem w ielkiej wagi je s l pytanie, 
ozy irapresjo wobec chłopów, iprzymiosą pożądany 
stoutefe, to je s t w zm ożoną podaż tbo ża . Obeenie 
handel zbożem je s t zupełnie w olny, gdyż w ten, 
sposób clicą  Sow iety uruchom ić ukryte .pirze,z ch ło 
pów zapasy. Obecnie Sow iety zastanaw iają  Yę 
nad eniesieiniem rozmaiitych środków rspreisyjnYch 
przeciwko chłopom , ażeby ach pobudzić do wizmo-, 
żonej tonodukciji.

NAWOZY SZTUCZNE. Według sprawozdania 
Izby przeimys-Lowo-handiloiwcj w Poznamiu, eeizm 
iwdosenny w przemyśle superfosfatowym byL po- 
Imamo Silnej konkurencji że stony _ tomaisówhd za- 
grantoznej, niaogól feonzyisfmy. Osiągnięto bowtom 
w stosunku do arolkiu ubiogleigo mniej iwiięceij 20 
proc. ziwytożę fcbyta. Warast kemsumeji nawozów 
sztucznych wogóle, a w szczególności superfra- 
sfatto tłuimaczy się dobrą kalkulacją nolmików; 
oraz tern, że konsumeja naiwozów sztuoanych 
w Polsce,nie osiągnęła jeszcze samu zużycua p,nżed 
wojną. Obecnie ■ osiągamy powoli dapionci stali 
konsnmc.ji pnzedwoiehnoj, podczas.,gdy państwa 
zachodnie dawno już (poziom pnzed;viotjenny prze
kroczyły.

iZaiiinteresorwomiie się  nawoizami sEituozmiemi na 
sezon jesienny jest anaczne. Sąd zić możno. Zć 
jesień przyniesie rówmie w-ielitoi w arost ebyifau, jaik 
w iosna r. b. Rnzemys! superfosfatowy jesit zależny 
od eto^ntu w braju , eksport boiwiem, wskutek nad - 
pmadiukcji na rynkach św iatow ych d wy^soildch ko-' 
siztów przewozowych, je s t niiemożJiwy. N ajw ażniej
szym  czyn,mikiem produkcji jest kw as siarkow y. 
Rrzy dolyohczasoiwym m ałym  zbycie superfostadu 
ndetylko wyslancizala piroduikcja bwasu siaikowtego 
na Gó.myim Śląsku, ale pozostawaj jeszcze pewien 
madimiior. W  obecnym jednak roku z a cz y n a .s ię  za
rysow yw ać, wobec w zmożonej produkcji supari 
fosfaditt, tonafc kwasu górnośląskiego; W związku 
■z dem fabryka dr. Rom an May w Poznaniu p od jęli 
roboty oniwesilycyjme w kdeiunki Tozbudowomna 
i  zm odernizowania jednej 7 istn ie jących  faJsryk 
kw asu siarkowego w Luboniu. Po u-nuchramiienżu. 
te j fabryki, firm a produkować będzie około 3000 
ton własnego kwasu słaikoweg;- m iesięc-m ie,'to  ją  
uniez-ależni w dużej miierze od dostaw kwasu 
z Górnego Śląska- \
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P g i o i  s p o r t o w y .

Ostatnie dni turnieju tennisowego w Wimbiedon.
Lacoste zw ycfęza Tilde .ia .

Rozgrywany co roku furniej tenisowy w 
Wim-bledon gromada zawsze pierwszorzęd
ną, konkurencję tenisistów o światowej stawie; 
atąd też turniej ten ma znaczenie jakby mi
strzostwa świata.

Jak już podaliśmy Lacoste pobił w półfi
nale Tildena. Tilden przegra1 swój ostatni bój, 
jednak lak dzietny kapitan za/tonął on wra.z 
ze swym okrętem z rozpostartemu sztandara
mi dopiero wówczas, gdy po bohaterskiej wal
ce żywioły okazały się Silniejsze.

Żywioły te —  to wytrwałość, nerwy i naj
wyższa inteligencja, które składają, się w La- 
coście w niesamowitą całość, która doprowa
dziła do upadku najlepszego tennisistę, Tilde- 
ha.

Cała gra miała przebieg wproś; oramatyo; ■ 
ny, Lacoste rozpoczyna grę i każdy zdobywa 
swój serrice aż do stanu 2:2 Tilden gra wspa
niale. Piłki jego mają niezwykłą silę i do
kładność. Francuz zdradza pewną nerwowość, 
traci piłki, to też przegrywa pierwszego seta 
6:2. Gra olbrzyma ciąży jakby na jego prze
ciwniku. W drugim secie Tilden gra niedokła
dnie i szybko; Lacoste prowadzi 2 :0  i 3:1 Til
den uświadamia sobie niebezpieczeństwo, Zbie
ra się w sobie, rozwija wspaniałą grę i wy
równuje .3:3. Następna gra powoduje długo
trwałą walkę, którą wreszcie decyduje Tilden 
na swą korzyść, ale wysiłek ten wyczerpał 
sity yankesa. Lacoste gwałtownie, potęguje 
tempo gry. Tilden nieco się opuszcza, co po
zwala Lacostesowi wyrównać i zdobyć pro
wadzenie, a potem i seta 6:4.

Trzeci set stoi całkowicie pod znakiem Til 
uena. Amerykanin prowadzi szybko 5:1, a po
tem zdobywa seta 6 :2 . Także i w czwartym 
secie Tilden zacnowrio swą wspar'zlą tormę 
Zmienia swą grę w ruie skończone warjacje, to 
przy siatce, to goniąc Lacostea na linję, to 
też prowadzi 3:1. Ale w tym momencie na-

ępujt załamanie. Lacoste ożywia się i piłki

jego nabierają wprost niesamowitej dokładno
ści. „Backhand" Francuza funkcjonuje, jak 
najdokładniejsza maszyna. Szybko wyrównu
je i prowadzi 4:3. Trzy st-zały armatnie Tiil- 
dena powodują wyrównanie.

Czoło Tildena pokrywa się totem i Lacoste 
zdobywa czwartego seta 6:4.

W piątym secie Tilden jeszcze raz .próbuje 
atakować ale Lacoste prześcignął sam siebie 
i serją wygranych gier nstanawia rezultat 5:2. 
Tilden jest jeszcze w stanie obronić dwie me
czowe pillkii i nawet zdobyć grę dla siebie 5:3, 
ale Lacoste już w następne] grze potraf.ł omi
nąć przeciwnika i ustanowić ostateczny re
zultat 6:3, zdobywając w ten sposób zwycię
stwo.

Należy przyznać, że większość publiczno
ści życzyła zwycięstw?* TiHenowi w tej istat 
niej w jego życiu walce. Nie zobaczymy go 
już pigdy na tom miejscu. W ten sposób koń
czy się okres w historii tennisa. Również d 
p-nhar D am  a przestanie prawdopodobnie te
raz na lata w rękach Francuzów.

Wszystkie inne gry zbladły tej wal
ki. Cochet ipebił Buussus‘a w zaciętej walce. 
Lekceważąc początkowo przeciwnika wygrał 
pierwszego sdta 11:9, ale po przegraniu dru
giego 3 : 6 , przestał lekceważyć sytuację, rozwi
nął całą swą wspaniałą umiejętność gry .i wy
grał 6:2, 6:3. Francja może byc jednak dumna 
ze swej najmłodszej gwiazdy-Boussus Finał 
więc będze znowu rozegrany pomiędzy La- 
costem i Cocheteia, ale wraz z wyeliminowa
niem Tildena całe zainteresowanie prawie od
padło.-Kto z największych Francuzów zdobę
dzie tytuł mistrza, me jest już wa.żne.

W grze pań Wills zwyciężyła miss Ryan 
bardzo łatwo 6:1, 6:1, a Lilly Alyarez we 
wspaniałej grze potrafiła pobić taką przeciw
niczkę jak Akhurst 6:3, 6:3. Obie mistrzynią 
spotkają się w finale.

-o § o -

M is trio s tw a  pływ ackie  
K ra k o w a .

Kraków, 10 lipca.
Zawody pływackie o mistrzostwo okręgu 

przyniosły wyniki ciekawe. Po raz pierwszy 
zmierzyły się dwa najpoważniejsze kluby kra
kowskie ze 3«bą. Cracoyia —  Makkabi, mecz 
dwu klubów, do tego miana na skutek likwi
dacji sekcji pływackiej Jutrzenki i notorycz
nej już bezczynm >ści AZS-u. — zredukowały 
się zawody oferogowe. Na starcie brakło tyl
ko Nowakówny z AZS-u, która po ostatnich 
świetnych wynikach na zawodach kwalifika
cyjnych, zachorowała i nie mogła brać udzia
łu w zawodacn Wyniki naogół bardzo dobre 
szczególnie jeżeli się zważy, że wałku szła 
o mistrz* stwo, o drogocenne punkty. Wyniki 
w poszczególnych konkurencjach nie przed
stawiają się tak dobrze dlatego, bu poszczegól
ni zawodn:cy musieli startować do szeregu 
korikurencyj, jak np. Sieńkowski. Trytko, Klein 
itd.

Naogół podnieść należy p.zewagę CraGoyii. 
Zawodnicy jej jak T*-ytko i Sieńkowski repre
zentują bezsprzecznie najlepszą klasę w okrę
gu. Makkabi bije ich jeszcze w tej chwili ilo
ścią. W konkurencjach pań sytuacja Makkabi 
jest lepszr, gdyż Qracovia miata właściwie tyl
ko dwie zawodniczki a gros roboty we wszyst
kich prawie biegach spoczywało na Czaplic
kiej. Podkreś’ić należy doskonały styl Sędz 
jnirówny, która w najbliższym czasie pu.wmia 
wyjść w Krakowie na dobre miejsce. Rrak No- 
wakównej dał Schoemfeldównej łatwe zwycię
stwa w 100 m dowolnie i grzbietów ym. W 400 
metr. dowolnie czas Feilgntówuy bardzo slaby 
Niespodziewanie dobry czas Schreinerówny 
na 1500 m uzyskany w czasie wielkiej bu
rzy, walk overem, a więc w w arunkaol. moż
liwie jak najgorszych.

W konkurencjach panów start Boczara AZS 
po długiej przerwie. Łatwo bije Soldingera i 
Schoenlelda, w doskonałym stylu, jaki u nie
go zawsze można było-obserwować. Przewaga 
Sieńkowroiego. który przerasta przeciętny po
ziom krakowskich pływaków, wi toczna. Na 
400 m nowy rekord okręgowy, W stylu kla
sycznym Rittermann wraca do formy. Czas 
jego na 200 m. jest nowym r :kordem okręgo
wym Cracovia posiada rówmież silne -ze-spoly 
sztafetowe, a drugie Zwycięstwo w sztafecie 
4X 200  m. traci tylko przez nieuwagę k erow- 
nictwa, gdyż bez odpowiedniego kostjumu star
tować nie wolno.

Naogół mimo faikt-u, że wakacyjna pora przy
niosła znaczne osłabienie liczby startujących.

-zawody przyniosły wielki port.ęp i o dalszy 
rozwój p/ywactwa w Krakowie obawiać się 
nie należy. Trener stały jest jednak dla ta
kich klubów, jak Gracovia i Makkabi koniecz
nością.

Wyniki szczegółowe są naist.:
10Ó m stylem dowolnym dii panów: 1, Sień

kowski (Cracova) 1:16.2, 2) Boćzair (AZS), 3) 
Sola-inger (Makkabi), 4) Schoemfeld (Mak.).

100 m Myłem gizbietowyn. panów: 1)
Behoenfeld (Makkabi.) -1;33 (n rek ókr), 2) 
Trytko, (Graoovia),,3) Smolka (Gracoyią)

200 m stylem k’asycznvii pańć w: 1) Ritter
mann Jul. (Maikkabi) 3:30,2 (n. rek. okr.),
2) Paully (Cracovia), 3) Trytko (Cracoria).

400 jb stylem dowolnym panów: 1) Sień
kowski (OracQvia) 6:52,9 Cn. rek. okr.), 2) Klein 
(Makkabi), 3) Trytko (Cracovm;<.

1500 m stylem uowolnym dia panów: 1) 
Trytkc (Cracovia) 28:30 (n. rek. okr.), 2) Klein 
(Makkabi), 3) Rittermann Jul (Makkabi).

5 X 5 0  m stylem dowolnym dlto panów. 1) 
Cracovia I 2:57,9 (n. re'k. okr.), 2) Makkabi I,
3) Makkabd II, 4) Oracovia II, 5) Makkabi 111, 
6) Oraccma III.

1X200 m. stylem dowolnym, dla panów: 
1) Cracoyia I 13:22,4 (n. rek. okr.), 2) Mak
kabi I, 3) Makkabi II, 4) Makkabi III.

Cracovia IJ zdyskwalifikowana.
100 m stylem dcwnlnym dla pań: 1) Schoen 

teldówna (Makkabi) 1:38,3 (n rc-k. okr ), 2) 
Czaplicka (Cracovia), 3) Sędzimiirówną (Craco
yia).

101 m. stylem grzbietowym dla pań: 1) 
Schoenieldówna (Makkabi'1 1:58, .2) Burhang 
(Oracovia), 3) Feilgut (Makkabi).

2u0 m. stylem klasycznym dla pań 1) Czap
licka (Gracoyia) 4:08,4 ('n. rek. okr.), 2) Feil- 
gutówina (Makkabi). 3) Majerczykówina (Mak 
kaibi), 4) Jurowiczówna (Makkabi).

400 m. stylem dowolnym pan; 1) Feilgu- 
tówna (Makkabi) 8:46,3, 2) Czaplicka (Graco
yia), 3) Majerezykówna (Makkabi) 4) Jurowi
czówna (Makkabi).

1500 stylem dowolnym dla pań: Schrcibe- 
równa (Makkabi w al: over 33.12 (in. rek. okr.).

5 X 5 0  m. stylem dowolnym dla pań: 1; 
Makkabi 1 4.30 (n. rek. o k r), 2) Cracovia II, 
3) Makkabi U.

4X 100  m. stylem dowolnym dia pań: 1) 
Makkabi I 7:56,7 (n. rek. Okr.), 2) Makkabi II.

50  m  s t y l e m  d r w r l n y m  d l a  j u n i o r e k *  1)  
Ratz (Makkabi) 4-9,4, 2) Geitz-heim (Makkabi).

50 m. stylem dcwolnym d'a juniorek: 1) 
Sinderżarka (Makkabi) 55,2, 2) Soldingoró- 
wna (Makkaibi).

W ogólnej puinktacji Makkabi 3C1 pnnarów, 
Cracoyia 210. AZS 8.
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Kronika sportow a.

FINAŁ TU RN IEJU  TEN ISOW EGO O PUHAR 
DAVISA. Do finału w strefie europejskiej w pu- 
harze Davisa dochodzą W iochy i Czechosłowacja. 
Spotkanie to dojdzie do skutku w dniach 13— 15 
bm . w Mediolanie. Czechosłowację reprezentuj!. J 
Kożeluch i Macenaue-r. Rezerwa- Marsaiek i Ma- 
leczek. W iochy reprezentować będą Morpurgo, Ste- 
fam  i Gaslini Ogólme za faworytów uważani są 
-Włosi. Zw ycięzca tego spotkania zmierzy się ze 
zw ycięzcą strefy am eryk., tj. Stanam i Z j“dn., a

dopiero zw ycięzca tych -zawo-dów, najprawdopodo
bniej St. Zjd. zm ierzą się z F ran cją  jako obrońcą 
puha-ru.

m i ę d z y m i a s t o w e  d r u ż y n o w e  z a w o d y
STR Z ELEC K IE W  W arszaw ie rozegrane zostały 
ostatnio międzymiastowe drużynowe zawody strze- 
leokie, jorzyczem zw yciężył zespół W arszawy, osią
gając 300 możliwych pkt. Indyw idualne: ! )  Ru- 
tectoi 295 pkt. na -300 m ożliwych. Drugie m iejsce 
zajęło W ilno *278 pk.t, indywidualnie kpt Paw 
lik 261 pkt. Trzecie m iejsce za ję ły  Kielce z 1009 
pkt., przyczem Kostersiki zdobył indywidualnie 
275 pkt. na 300 m ożliwych.

E os A n ć e lo s .
(M®b) Baśniowy kinaij Los Angetos jest do

statecznie znany z roizroaiitych opdisoiw. £n- 
tuizijaiam odwiedzających kinaj „bogów ekranu" 
•jest zaiawyozaj be-Zkirtoyczny i pełen zachwy
tu. Od. ozae-p dio czasu odzywają saę w pra 
sie u(jeimne u-waigi, leoz i te nii-l-kną wobec 
ogólnego chóru podziwów.

Nóemiecikii publicysta, Feliks hr. Lu-cikn-eir, 
-znamy autor książka poć tytułem ,,Djaibet mor
ski", opisuje rówimieiż L os A.ngelos. W  dziele 
tem autor saim siebie obdanza tom mianem, 
opowiadagąc o roizliicznych aiwantuimiiozyoh 
przygodach na m-iinzu. Równaoż i miastu fil
mów Lois Angólois poświęcony jest osobny roz
dział togo dzieła. Lucut-neir nite kryje się zu
pełnie z izach-wyteim, (który odczuł na widok 
Los Anige-los. Na niej-edon szczegół zapatiruje 
się wpraiwdizi-e przoz skład typowego Euircipeij- 
czyika, któire amientagą pogląd w stosuniku do 
szildeł aimeirykańskooh.

Znany frazes „Raz ujmz-cć Neapol i um
rzeć" trawestuje Lucłknor na slniwa „Los An- 
gdos ujrzeć i  taim przp-staić,“ Jakkolwiek zda- 
,;e sobie z tego sprawę, że opis jogo nie może 
odlpcwiiadać cz-aircwi rz'cjczyiwiiisitoiśi0!,,,.l'ecz sła
na s ;ę jak niajusiilniieti, aiby dać wyobrażenie 
o pijanie cpiisyiwan-ego miasta.

,-Polożetniie jest urocze. Słońce świeci z zayr- 
stae j-odnaikową siłą, le«-z pobliskie morze spra
wia, że jóst czysłe ii świeże. Î eiKiko sifailowan-a 
równina pcz-wata na arffibudnwę miiaisita i n,ii=- 
Liistzcizędziamie teireinu. Dta-tcigo budewy drapa
czy chmuir są tutań izupdn-ie nie na miejscu 
a nawet zakazane. Niema tutaj kami :mi-c wv'-ż- 
szyoh n-ad ctwunaeitopiętrowe. Dzielnice widl-o- 
we są -malowniczo otuilone w eieteń, której 
tutaj nie brak woale".

Wodia w marziu, oikail-aja.cem Los Angeles, 
jest przrjnzysta jak kryształ. Vbyr poznać pięk
no głębi morskiej, czółna, kfóre.mt puisługują 
« :ę mieszkańcy Los An-geiks, ma.ją dna ze 
s-zkla. Nieprawdop dobnie, a jednak istotnie 
praiwdiziiwe. T oto jadący łódką obserwują na 
dmiie morza kaiżdy kiaimień każdy szmaragdo
wy wod-nrest. Ryby rozmaitej wielkości i bar
wy przepływają pod d-nem czółna, koraile two- 
irizą śliczne koronlkiowe wzgórz;», wodorosty 
uOrł-aidają się, jak tiajamnleze podwodne laisy.

Prześliczny wi:dok oikolicy szpecą wi-eze 
naftowe, które zd-ateka wyglądają jak olbrzy
mie, smutnie stojące pnie dirzew. Lecz trudno, 
nigdzie przemysł nde pnzyezynua się do upięiK- 
ezenaa okoltoy.

Interesujące szczegóły, które atoir poda-.je 
o H ollyw ood, ceiłu pragnień i tęsknoty europej
skich gwiia:zd akranu i tak-ich, którzy na nie 
-kandydują. Autor przyz-naie się szczerze, że 
świat ten motna dla nde-go żadnego specy
ficznego nroiku. Jest miastem bogaczy,' mik 
wiele iinny^h, składającem się z pięknych 
wtll, w których mieszkają poitemtacl św-iaita 
filmowego. Kinoteatry, budewane z wielką 
pompą, rywalizujące wspainiiałością . airchótók- 
-tiury w stylu egipskim, grecikiim, biz.a:ntyÓ9kiim, 
-japońskiiim, klasycznym —  wszystikiie razem 
pomieszane bee żadnego pteinu, tak, że wille 
reprezentują rozmaite enoki i style r iiztmai- 
tyc-h knaijów. Wszystkie na.zem wyglądają, jak 
bajka z tysiąca ii jednej nocy.

Istotnie fantyistyozniie przedis-taayiają p:ę bu- 
dpwy, służące do -zdjęć filmcwł-ch. Ogląda
jący ten dziwny świat reailizacjii ułudy, nie 
maże sob.e zdać sprawy z olbrzymich sum, 
cza-su i wysiłków, które poświęc-ają au-dz.e, 
budują-cy pubrzebne dla zdjęć scemairj-e. Gały 
św-nat ii -wszystkie opoki ześrodkowują się 
w tej okolicy. Tutaj, jak pod dbtikmóęciam 
iróżdtżki czarodziiojsikieo, pawistiaje stairoży-tny 
B-abiilon. W najbliższam eąsi dziwie ww-aisba 
śroóinaioiwiecizina tm nerdz-a z -n-airożneimi baiszta- 
mii, murem i ewodizonym mostem, jeszcze Mia- 
J ej wiiernia kopj-a dzisiejszego Monte Gairlo. 
O-lorzymiia airmja statięstów wispółdzia-ta 
w pracy filmoiwej. Zaliczają się tutaj nietylikio

statyści, którymi reżyser posługuje się do 
zdjęć, wymagających tłumów lecz także wie
le osób z towarzystwa w Hollywood, które 
statystują z • ama.Łoirswia lub chcą -w ten spo
sób zarobić pieniądze. Spotyka s.ę tutaj 
wielu oficerów ze wszystkich armiij euranej- 
skich, którzy jeszcze przed kilku laty stali 
naprzeciw siebie z wiroigiemi zamiarami jako 
zajadle nieprzyjaciele, a obecnie podają sobie 
z-gudinie ręce do wspólnego dzieła. Opowiada
ją  sobi-e tiutaj o peiwmy-m sitairy-m francuskim 
hrabi, którego ca-łym -magąhkiiem jeisit dlu-ga 
biała broda, nortają-ca mu praiwdziiwie dystyn
gowany wygląd- Brodę tę kąroie oodizii-enniie 
-stary arystokrata we wrzącem mleku. abv 
ioiękni.e bł*rezozala, Przynosi mu ona niezły 
-dochód, -bo dziesięć dolajrów dziennie, gdyż 
do wytwornych zdjęć towanzystkich noeizbę- 
dny jeet takii ary-stakraityczny pan z iimęanu- 
jącą silmrą brodą.

Zimuiszono również Lucknera do fotoigrafo 
wain-ia się z dzikiemi zwiicnzętamii w klatce, 
wmawiając w nie-go, że tak czyni -każdy, -kito 
przyjeżdża zwiedzać budowy do zdjęć fi-łm-o- 
wyc-h. T-akże n-aimówiioino go, aby przystąpi-l 
do u-lubianego (klubu smaikoszy i poddał ■się 
cerem-oinjiałoiwii, iktóry jest przyjęty przy skła
daniu klubowej przysięgi. Pcsadizono go na 
koniu drewnianym, zawiązano oczy. i LucJm-er 
-musiał .położyć rpKę na syimbalu -klubu. &ym- 
bal ten okazał się dziwnie gorący. 1 lepki. 
Po odwiajzianiu oczu, przekonał się Lurtkner, 
że położył rękę na szynce smiażonej z jatami.

Taik beztrosko wygląda żyreie w Hollywood,

R ó ż n e  H i a f o m o ś d .
KOŚCIÓŁ Z ŻET-AZO-FETONU W E FRA N CJI.

W  Elisabet)hvi'lle w departam encie Se-i.ne e t Gice 
wyłnKiowain© rierw szy wfc Fianc.ji k-ośoińl z żelaizo- 
hetoniu. Kościół ten ma być pomir.iik-em pi-izyjażni 
franc>u«kiO-ibeLgijsk'iej. Otwarcie kościoła dla v.:er- 
nych oidibylo się w tyoh dnArch w cbecinośoi am 
basadora Bełgji.

KTO PRZ Y JED Z IE  DO WIEDNIA N/. U RO C ZY
STO ŚC I SZUBER^OW SKIT, ■ W  dirugiej jmłowiie 
1 ipc.a b. r. zaczną się zjeżdżać ihwairzysmą śpie
wacze i delegacje z całego świaiti, dio W lednite na 
uroczystości miuizvczme ku czci Szu-benta. W  nią- 
gu czterech dinii przybędzie do stolicy Austrii około 
120.000 ohó-rzystów specjał,nemi pociągami, których 
Liczba wyindiesie 141. W  jednym  tylko dniitu 19 Jiip-ca 
przyfibędą dio W iednia 74 pociągi. 60 000 m ieszkań 
pryw atnych przy-gotnwiainic dila pomiieszozeria czę
ści przybyszów. Res-zila będizise ulokowana -w szko
łach i  lokalach miejsku ;h. Pod wzg-lędiem swego 
składu chóry śpiewacze przedstawiać się będą n ie- 
silychiamie barwnie. W szystkie ornat zawody ii sta
n y  będą tu reprezentowane, od studentów do szew 
ców, krawców, kolejarzy, pieką,nzy, ei-c., etc. Pierw 
sze b o d aj. miei=ce co do liczebności za'm ą iwdązfci 
śpiewackie pieikanzy, których bedizje 43 na zjęź 
dziie. Około 400 pr-ikairz^-śp-ewinlców przybywa jfz, 
Iz Ameryki: 2 Giińninaiti, z Chicago, Nowego Jcutku, 
Detnoiit etc.

EKSPERTYZA  CYGAR W  SĄDZIE. Niezwykły 
wiid-ok prizedistiawii-a-la sala sątlu w Moabi-cie berłhi- 
3k-ini podczas ro-praw nad spnawą finmy tiaibarznej 
Muller i Zweig, osfta,rżoinej o fałsizowame tytorin  
ii cygair na szkodę kłijeniów . Sa la  sądowa tonęła 
w obłokach dym-u, Sędiziiowie, ław nicy, pm taku- 
lamci, adiwoEacii, świadkowie srraż sądowa, repor- 
-tenzy —  ba, rnawet public-zniość —  w szyscy trzy- 
m ali w ustach grube cygara i k~t>cili mwzem ic- 
toomotywy. Każe1 ego, kio wchodzi I do sali, w itał 
pnzewodniozący ża,ntobMT-em pyta,niiem: —  Czy 
ma pan już cygaro? poczem polecał woźnemu pe- 
dać cygaro ze zirajduja-cego się na stole sporega 
pudla z womnem coriius deliiobi. „Ekspertyza 
ogólna to wala pół godziny, pt-czem woźna ut-wo 
irzyłi okna i  w yw ietrzyli sałę.

   —  - -   ---
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